
Za bar dzo
Dro gie dzie ci! Dziś pra gnę... Kró lo wa Po -

ko ju mó wi nam, że pra gnie dziś dzie lić się
z na mi nie biań ską ra do ścią. Nie bo jest
nie prze mi ja ją cą ra do ścią, Bóg jest źró dłem
ra do ści, a Ma ry ja ma w so bie peł nię nie biań -
skiej ra do ści i pra gnie się tą ra do ścią z na mi
dzie lić. Mó dl my się, aby śmy już tu na zie mi
pra gnę li ra do ści z Nie ba. Aby śmy pra gnę li
żyć Bo ży mi pra gnie nia mi. „Przy sze dłem
rzu cić ogień na zie mię i jak że bar dzo pra -
gnę, że by on już za pło nął” (Łk 12,49). Tak -
że to pra gnę za wo ła ne na krzy żu, Je zus cią -
gle po sy ła do świa ta i pra gnie nim obu dzić
na sze pra gnę. 

Nie ma my peł nej ra do ści, bo tu na tej
zie mi do na sze go ser ca wpa da ją ziar na nie uf -
no ści, zwąt pień, znie chę ceń, roz pa czy i za -
głu sza ją na dzie ję. Z za ka mar ków na szej du -
szy, a tak że z oto cze nia i od in nych lu dzi
przy cho dzi nie po kój i ogar nia nasz umysł
i ser ce, bo nie spo koj ne jest ser ce czło wie ka
do pó ki nie spo cznie w Bo gu (św. Au gu styn). 

Tak że mi łość tyl ko ludz ka, czę sto jest
nie do sko na ła, nie sta ła, bo co chwi la ujaw nia
się ego izm. To wszyst ko od da la od Bo ga,
od Nie ba i od do sko na łej ra do ści nie biań skiej.
Na dzie ję, po kój i mi łość da je je dy nie Bóg.

A my otwórz my dla nich drzwi ser ca. Jak
po tęż ny jest czło wiek, że mo że otwo rzyć lub
za mknąć swo je ser ce. Jak po tęż na jest wol na
wo la czło wie ka. W któ rymś z Orę dzi Ma ry ja
po wie dzia ła, aby śmy mo dli li się o si łę do po -
ko na nia wła snej wo li. Bóg da jąc nam na dzie -
ję, po kój i mi łość pra gnie, aby one w nas
ro sły. To sło wo ro sły jest dla nas po cie sze -
niem, że na wet ma łe zia ren ka na dziei, po ko ju
i mi ło ści bę dą w nas wzra stać i umac niać się. 

Da lej Kró lo wa Po ko ju mó wi nam: Ko cha -
ne dzie ci, je ste ście przy wią za ni za bar dzo...,
za bar dzo przy wią za ni do zie mi, za bar dzo
przy wią za ni do ziem skich spraw. Po myśl,
co bez prze rwy zaj mu je two je my śli i ser ce?
Ja kie są two je głów ne pra gnie nia? Na czym
ci przede wszyst kim za le ży? Ko mu bi jesz
po kło ny? O czym roz ma wiasz? O co wal -
czysz? Dla ja kich spraw nie ża łu jesz cza su
i tru du? Co czy nisz chęt nie, a co nie chęt nie?
Gdy się głę biej nad sło wa mi na szej Ma my
z Nie ba za sta na wia my, to wi dzi my, że na wet
w mo dli twach prze wa ża ją cy mi proś ba mi są
te do ty czą ce do cze sno ści i na szych ziem -
skich spraw. To – je ste ście za bar dzo przy -
wią za ni – wy ko rzy stu je sza tan.

Ko cha ne dzie ci... sza tan mio ta wa mi jak
wiatr mor ski mi fa la mi. Z fa li na fa lę... emo -
cje, hi ste ria, cią głe po szu ki wa nia, zmien ne
de cy zje, nie po kój, lę ki, kłót nie, ga dul stwo,
plot ki... Co raz bar dziej wzbu rzo ne fa le! Mio -
ta ją na mi nie pew ność, ule ga nie sprzecz nym
wpły wom, ego izm, ner wo wość, cha os, za gu -
bie nie... Jed ni pła czą, in ni szu ka ją po cie chy
w al ko ho lu, nar ko ty kach... Dla te go trze ba
wsiąść do ło dzi Je zu sa.

Za tro ska na o nas Mat ka Bo ża pod po -
wia da nam mo dli twę ser cem i ad o ra cję Je -
zu sa dla oca le nia na sze go ży cia. Uży wa
moc ne go i prze ma wia ją ce go ob ra zu. Mo dli -
twa ser cem i ad o ra cja Je zu sa ma ją być
łań cu chem za bez pie cza ją cym na sze ży cie,
aby śmy nie uto nę li w fa lach wzbu rzo nych
przez sza ta na. Dzi siej sze orę dzie rzu ca ko lej -
ne świa tło na mo dli twę ser cem. Cho dzi
o otwar cie drzwi, aby nas Bóg wy peł nił Swo -
ją obec no ścią, aby On był je dy nym spraw cą
na dziei, po ko ju i mi ło ści. Mo dlić się ser cem
to od wią zać się od zie mi i ziem skich spraw,
wte dy też prze sta je my ad o ro wać sie bie, rze czy,
pie nią dze, prze sad ne za bie ga nie, lę ki, cho ro by
a ca łym umy słem wpa tru je my się w Je zu sa
ukry te go w Ho stii. 

W mo dli twie ser cem i ad o ra cji cie szy -
my się spo tka niem z Je zu sem, ma my czas,
jest nam do brze. Otwie ra my drzwi ser ca

dla Bo ga, a On nam da je na dzie ję, po kój
i mi łość, aby ro sły i by ły co raz moc niej sze
w na szym ser cu. 

Mo dli twa ser cem i ad o ra cja to łań cuch,
któ rym się przy wią zu je my do Je zu sa, do Je -
go Do brej No wi ny, do Je go mi ło ści, do Je go
pra gnień. A przy wią zu jąc się do Je zu sa przy -
wią zu je my się do Oj ca i Du cha Świę te go. Bo
nikt nie przy cho dzi do Oj ca ina czej jak tyl ko
przez Je zu sa (por. J 14,6). 

W mo dli twie ser cem i ad o ra cji ofia ru -
je my wszyst ko Je zu so wi a więc ca łą na szą
przy szłość. Wte dy On jest na szą dro gą,
praw dą i ży ciem. Wte dy bę dąc z Je zu sem
w ło dzi Ko ścio ła je ste śmy bez piecz ni, na peł -
nie ni na dzie ją, po ko jem i mi ło ścią po śród
fal te go świa ta i wszel kich ata ków i do kucz -
li wo ści sza ta na. Trwa jąc w mo dli twie ser -
cem i ad o ra cji idzie my za Je zu sem kon se -
kwent nie, prze cho dzi my for ma cję przy Je go
Ser cu i co raz bar dziej się do Nie go upo dab -
nia my. A wte dy je ste śmy w Nim dla in -
nych ra do ścią. Na sze ży cie mo że być
przy kła dem dla in nych i przy pro wa dzić
ich do Je zu sa, aby i oni przy wią za li się łań -
cu chem (za bez pie cza ją cym) do Nie go
w mo dli twie ser cem i ad o ra cji.

Ma ry jo, dzię ku je my Ci, że pra gniesz
dzie lić się z na mi nie biań ską ra do ścią. Dzię -
ku je my Ci, że po uczasz nas jak otwo rzyć
drzwi na sze go ser ca i jak zwią zać się z Je zu -
sem łań cu chem mo dli twy ser cem i ad o ra cji,
aby sza tan na mi nie mio tał. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.

344

Echo Medziugorja

Echo Maryi Królowej Pokoju
„Echo Maryi Królowej Pokoju”, 31-419 Kraków, ul. Kwartowa 24/U1

tel./fax (+48) 12 413-03-50, e-mail: echo@ceti.pl  ISSN 1507-062X Wrzesień 2016

Chrystus, który rozmawiał 
ze św. Filipem Neri

Orę dzie z 25 sierp nia 2016 r.
„Dro gie dzie ci! Dziś pra gnę

z wa mi dzie lić nie biań ską ra dość.
Otwórz cie drzwi ser ca, ko cha ne
dzie ci, aby w wa szym ser cu ro sły
na dzie ja, po kój i mi łość, któ re
da je je dy nie Bóg. Ko cha ne dzie ci,
je ste ście za bar dzo przy wią za ni
do zie mi i ziem skich spraw, dla te -
go sza tan mio ta wa mi jak wiatr
mor ski mi fa la mi. Niech więc łań -
cu chem, [za bez pie cza ją cym] wa -
sze ży cie, bę dzie mo dli twa ser cem
i ad o ra cja me go Sy na Je zu sa.
Ofia ruj cie Mu wa szą przy szłość,
aby ście w Nim by li dla in nych ra -
do ścią i przy kła dem po przez wa -
sze ży cie. Dzię ku ję wam, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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Drzwi Kró le stwa Bo że go, któ re ni gdy już
przed wa mi nie bę dą za mknię te. On, bo -
wiem stoi w nich, ukrzy żo wa ny, a ra mio -
na krzy ża nie po zwa la ją Mi za mknąć
przed wa mi wej ścia, cho ciaż by Spra wie -
dli wość Mo ja na ka zy wa ła to. Do pó ki
ostat ni czło wiek bra my nie prze kro czy,
stąd bę dzie w niej Krzyż Chry stu so wy –
znak prze bła ga nia i od pusz cze nia wa -
szych win. Pod tym krzy żem przejść mu -
si każ dy, kto wejść pra gnie do Kró le stwa
Bo że go. In nej dro gi nie ma.

Ni sko po chy lić się wam trze ba, uwiel -
bia jąc ofia rę Sy na Mo je go, gdyż ra mio na
Krzy ża od trą cą każ dą har do unie sio ną gło -
wę. Nikt z was, bo wiem nie wcho dzi przez
wła sną za słu gę, a wszy scy tyl ko dzię ki Mi -
ło ści Bo ga -Czło wie ka, Któ ry tak was uko -
chał, że stał się bra tem wa szym i ofia ro wał
się na śmierć strasz li wą, aby przy wró cić
wam utra co ne przez was pra wo do ży cia
w przy jaź ni z Bo giem, Oj cem Wa szym”. 

Jak po win ni śmy po praw nie wy ko -
ny wać znak krzy ża? 

1. – Z za mia rem od no wie nia Mę ki Je -
zu sa Chry stu sa, ofia ro wa nia wszech mo gą-
ce mu Oj cu nie zmie rzo nych za sług śmier ci
Je go Sy na, a to wszyst ko jed no cząc się ze
wszyst ki mi Msza mi Świę ty mi od pra wia -
ny mi na ca łym świe cie. Msza Świę ta jest
po wtó rze niem, po no wie niem Kal wa rii.
Wła śnie dla te go, wy ko nu jąc znak krzy ża
po win ni śmy w szcze gól no ści pra gnąć ofia -
ro wać Bo gu wszyst kie Msze Świę te od pra -
wia ne w da nej chwi li na świe cie, wte dy
przy spa rza my Bo gu wiel kiej chwa ły a dla
sie bie wy jed nu je my wspa nia łe ła ski, du cho -
wo uczest ni cząc w tych Mszach Świę tych. 

2. – Tak, aby z ca łe go ser ca po dzię -
ko wać Bo gu za to, że za nas umarł. Ile lu -
dzi na wet ani raz nie po dzię ko wa ło Bo gu
za to, że po niósł za nich ta ką okrop ną
śmierć, umie ra jąc na Kal wa rii za każ de go
z nas z osob na. Na krzy żu wy raź nie wi -
dział każ de go z nas i ofia ro wał swój ból,
cier pie nie i bez cen ną krew za każ de go
z nas! W ta kim ra zie, przy naj mniej wy ko -
nu jąc znak krzy ża, ca łym ser cem pra gnij -
my po dzię ko wać Bo gu za to! Je śli czy ni -
my ina czej, je ste śmy nie wdzięcz ni ka mi. 

3. – Z za mia rem od nie sie nia Mę ki Je -
zu sa Chry stu sa do na szych dusz. Nasz
Pan umarł za nas, za nas za pła cił nie wy -
obra żal ną ce nę swej dro go cen nej Krwi, to
jed nak że nie wy star czy, je śli nie od nie sie -
my Je go za sług i Krwi do sie bie. Nie ste ty
wie lu chrze ści jan ni gdy na wet nie po my -
śli, by tak zro bić. 

4. – Przy tym zna ku po win ni śmy
pra gnąć ode gnać da le ko od sie bie

sza ta na -dia bła oraz pro sić Bo ga, by
za spra wą nie skoń czo nych za sług swe go
nie bie skie go Sy na wy ba wił nas od zła. 

5. – Gdy wy ko nu je my znak krzy ża
wy po wia da my sło wa: „W imię Oj ca,
i Sy na, i Du cha Świę te go”. Co one zna czą?
Za po mo cą tych słów chrze ści ja nin chce
po wie dzieć: 

* – Moc no wie rzę w Oj ca, Sy na i Du cha
Świę te go; 

* – Bez gra nicz nie ufam Oj cu, Sy no wi
i Du cho wi Świę te mu; 

* – Z ca łe go ser ca ko cham Oj ca, Sy na
i Du cha Świę te go. 

Wy po wia da ne w ten spo sób sło wa te są
naj żar liw szym ak tem wia ry, na dziei i mi -
ło ści. Ten świę ty znak raz wy ko na ny
w spo sób, któ ry wy ja śni li śmy, jest wię cej
wart niż znak krzy ża wy ko na ny ty siąc ra -
zy w po śpie chu i bez sza cun ku. Dla te go
też chrze ści ja nin czy ta ją cy te wer sy po wi -
nien na przy szłość za pa mię tać, aby wy ko -
ny wać znak krzy ża z peł nym zro zu mie -
niem te go, co ro bi. Raz jesz cze zwra ca my
uwa gę Czy tel ni ka na fakt, że nie trze ba
po świę cać wie le cza su na wy ko na nie zna -
ku krzy ża, lecz: mu si my ro zu mieć i czuć,
co czy ni my i mu si my wy ko ny wać świę ty
znak po wo li i z na leż ną czcią. 

Po wiedz so bie już dziś dro gi Czy tel -
ni ku; krzyż jest dla mnie naj więk szą
świę to ścią. Bo wiem to nie tyl ko sym bol
zwy cię stwa ży cia nad śmier cią, ale i nie -
odzow ny ele ment two je go co dzien ne go
ży cia. Pa mię taj krzyż wi si w two im do -
mu, szko le, urzę dzie a przede wszyst kim
w Ko ście le. W obec no ści krzy ża mo dlisz
się, kie ru jesz swo je proś by, roz ter ki i po -
dzię ko wa nia za ze sła ne ła ski. Krzyż jest
za tem, rze czą łą czą cą nie bo z zie mią, Pa -
na Bo ga z ludź mi do brej wo li. 

Gdy na stęp nym ra zem uj rzysz świę ty
krzyż, po myśl o pu stym gro bie, w któ -
rym cię kie dyś zło żą. I pa mię taj, że Je -
zus umarł, abyś miał ży cie wiecz ne. Dla -
cze go nie miał byś ty; ja ko proch mar ny
za ufać Je zu so wi, ja ko oso bi ste mu Zba wi -
cie lo wi wła śnie te raz? Mo żesz to uczy nić
mo dląc się na przy kład w ta ki oto spo sób:
„Ko cha ny Bo że, wy zna ję, że je stem
grzesz ni kiem, zgu bio nym na wie ki. Chcę,
by Je zus Chry stus zba wił mnie od grze -
chu i pie kła, i ob da ro wał mnie wspa nia ły -
mi do bra mi pły ną cy mi z Je go śmier ci
na krzy żu. Ufam Mu, że jest mo im zba wi -
cie lem. Amen”.

Obiet ni ce da ne przez Pa na Je zu sa
za uczcze nie Krzy ża 

1. Ci, któ rzy za wie si li w swo im miesz -
ka niu al bo w pra cy Krzyż i ozda bia ją go
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Uwiel bie nie Krzy ża 
Mo dli twa: – Uwiel biam Cię Krzy żu

naj droż szy, de li kat ny mi człon ka mi Pa na
mo je go przy ozdo bio ny i Krwią Je go
Prze naj święt szą zro szo ny i ufar bo wa ny.
Uwiel biam Cię, o Bo że na Krzy żu zło -
żo ny, a Krzyż uwiel biam z mi ło ści ku
To bie. Amen. 

„Sta raj cie się za wsze ochra niać swo je
czo ło zna kiem krzy ża. Jest to, bo wiem
znak Mę ki Pa na Je zu sa, da ny prze ciw ko
sza ta no wi, je że li ktoś czy ni go z wia rą,
a nie dla przy po do ba nia się lu dziom, ale
że by przez zna jo mość uży wać go, ja ko
obron ne go pan ce rza. Wróg, bo wiem, wi -
dząc du cho wą cno tę wy cho dzą cą z ser ca;
tak jak by do ko na ło się jaw ne ob my cie,
drżąc po czy na w pa ni ce od cie bie ucie kać.
A ty, czło wie ku; kie dy nie ustę pu jesz mu,
po bu dzasz sa me go sie bie do Bo żej służ by”
– św. Hi po lit Rzym ski (235 r.). 

Na dro gach ludz kich su mień, nie raz
tak trud nych i tak bar dzo po wi kła nych,
Bóg po sta wił wiel ki dro go wskaz, któ ry
każ de mu ludz kie mu ży ciu na da je wła ści -
wy kie ru nek i osta tecz ny sens. Jest nim
krzyż Pa na na sze go Je zu sa Chry stu sa.
Bli sko dwa ty sią ce lat te mu na Gol go cie
zo stał pod wyż szo ny krzyż. Mię dzy nie -
bem a zie mią za wisł na nim Chry stus. Od -
ku pił nas przez Swo ją mę kę i śmierć. Po -
jed nał nas ze Swo im Oj cem. Od tąd Krzyż
stał się zna kiem zba wie nia, zwy cię stwa
i naj więk szej mi ło ści. 

Po nad ty siąc lat te mu Krzyż Chry -
stu sa zo stał pod wyż szo ny na pol skiej zie -
mi, a w na szych cza sach pod wyż szo no go
uro czy ście w War sza wie na Pla cu Zwy cię -
stwa, gdy Pa pież Jan Pa weł II przy był
do swo jej Oj czy zny. Po wie dział wte dy:
„Tam, gdzie sta wia się krzyż, po wsta je
znak, że do tar ła już Do bra No wi na o zba -
wie niu czło wie ka przez mi łość. Tam,
gdzie sta wia się krzyż po wsta je znak, że
roz po czy na się ewan ge li za cja. Nie gdyś oj -
co wie na si na róż nych miej scach pol skiej
zie mi sta wia li krzy że na znak, że do tar ła
już do nich Ewan ge lia, że roz po czę ła się
ewan ge li za cja, że trwa nie na ru szo na”.

Oj ciec Nie bie ski w jed nym ze swych
orę dzi mó wi: „Mój Syn stał się czło wie -
kiem i za pła cił ce nę wła snej krwi, aby ście
wy sta li się Dzieć mi Bo ży mi. Przy wró cił
wam utra co ne sy no stwo i otwo rzył wam
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kwia ta mi, otrzy mu ją w swo im za wo dzie
w pra cy wy ko ny wa nej, oraz we wszyst -
kich przed się wzię ciach wie le bło go sła -
wień stwa i ko rzy ści, a w swo ich cier pie -
niach i kło po tach szyb ką po cie chę i po moc.

2. Ci, któ rzy w do świad cze niach i wal -
kach, a przede wszyst kim, gdy znie cier -
pli wie nie i złość ich roz draż ni ła, spoj rzą
przez kil ka mi nut na Krzyż, na tych miast
za pa nu ją nad so bą i sta ną się zwy cięz ca mi
nad po ku są i grze chem.

3. Ci, któ rzy co dzien nie przez 15 mi nut
roz my śla ją o Mo ich cier pie niach na krzy -
żu już wkrót ce bę dą zno sić swo je cier pie -
nia, nie przy jem no ści i do le gli wo ści, zra zu
z cier pli wo ścią a póź niej z ra do ścią.

4. Ci, któ rzy dość czę sto z głę bo kim ża -
lem z po wo du ich wi ny i grze chu, roz my -
śla ją o Mo ich Ra nach na krzy żu, wkrót ce
na bę dą głę bo kie go wstrę tu do grze chu.

5. Ci, któ rzy Mój trzy go dzin ny śmier -
tel ny strach na krzy żu, ofia ru ją Oj cu Nie -
bie skie mu, dość czę sto, jed nak nie mniej
niż dwa ra zy dzien nie, ja ko po ku tę
za wszyst kie nie dbal stwa, obo jęt ność
i za za nie dba nia na tchnień, tym spo so bem
skró cą so bie ka ry za to, al bo też cał ko wi -
cie je znio są, im czę ściej bę dą to czy ni li.

6. Ci, któ rzy co dzien nie od ma wia ją ko -
ron kę do Ran, ale po boż nie i z du żą uf no -
ścią, a przy tym roz wa ża ją Mo je cier pie nia
na krzy żu otrzy ma ją ła skę, że wszyst kie
swo je obo wiąz ki wy peł nią su mien nie
i swo im przy kła dem spo wo du ją to, że in ni
bę dą też to czy nić.

7. Ci, któ rzy za chę ca ją swo ich bliź nich
do uczcze nia Świę te go Krzy ża, Naj droż -
szej Krwi, Mo ich Świę tych Ran, a jesz cze
nad to roz sze rza ją ko ron kę do Mo ich Ran,
bę dą prze ze Mnie wy słu cha ni w ich po -
trze bach i proś bach.

8. Ci, któ rzy co dzien nie, przez pe wien
czas, od ma wia ją Dro gę Krzy żo wą i ofia -
ru ją ją za na wró ce nie grzesz ni ków, mo gą
ura to wać ca łą pa ra fię.

9. Ci, któ rzy trzy krot nie po so bie, nie
mu si to być w tym sa mym dniu, mo że to
trwać trzy dni z rzę du, od wie dzą Mój wi -
ze ru nek krzy ża, uczczą Go i ofia ru ją Oj cu
Nie bie skie mu z Mo ją Mę ką i Ko na niem,
Mo ją Naj droż szą Krwią i Ra na mi,
za grze chy swe go ży cia, otrzy ma ją pięk ną
śmierć i umrą bez wal ki przed śmiert nej
bar dzo spo koj nie i bez stra chu.

10. Tym wszyst kim, któ rzy w każ dy
pią tek o go dzi nie 15.00 przez 15 mi nut
bę dą roz wa ża li Mo je cier pie nia i ko na nie,
i to ra zem z Mo ją Naj droż szą Krwią ofia -
ru ją za sie bie i za tych, któ rzy w da nym
ty go dniu umar li, osią gną wy so ki sto pień

do bry jest Bóg, jak bar dzo trosz czy się
o czło wie ka, o je go szczę ście do cze sne
i wiecz ne, wzy wa do za ufa nia Je go mi ło -
sier dziu i do kształ to wa nia swe go ży cia
w du chu mi ło sier dzia.

Zwy kle za da nie gło sze nia mi ło sier -
dzia Bo że go sło wem ko ja rzy się z pu blicz -
nym wy stą pie niem: ka za niem, ka te che zą
w szko le, au dy cja mi w ra diu czy TV, książ -
ka mi, ar ty ku ła mi w pra sie itp. Tym cza sem
naj czę ściej ma my do te go oka zję w co -
dzien nym ży ciu, w oso bi stych kon tak -
tach z dru gim czło wie kiem, a czy ni my to
za wsze, gdy – jak Sio stra Fau sty na – w na -
szych roz mo wach, w in ter pre ta cji fak tów,
wy da rzeń usi łu je my do strzec do broć Bo ga,
gdy po tra fi my prze nieść co dzien ne sy tu acje
na płasz czy znę wia ry i zo ba czyć w nich mi -
łu ją cą rę kę Oj ca Nie bie skie go na wet w bo -
le snych do świad cze niach i wiel kim cier -
pie niu. Ta kie apo stol stwo – w co dzien no ści
ży cia – przy no si wiel kie owo ce.

Ko lej nym spo so bem sze rze nia czci
Mi ło sier dzia Bo że go jest mo dli twa,
a zwłasz cza prak ty ka na bo żeń stwa do Mi -
ło sier dzia Bo że go w for mach, któ re Je zus
prze ka zał przez Sio strę Fau sty nę. Co -
dzien nie po przez Li tur gię Ko ścio ła oraz
in dy wi du al ną cześć ob ra zu Je zu sa Mi ło -
sier ne go, od ma wia nie Ko ron ki do Mi ło -
sier dzia Bo że go czy prak ty ko wa nie mo -
dli twy w Go dzi nie Mi ło sier dzia, moż na
uwiel biać Bo ga w ta jem ni cy Je go mi ło -
sier dzia, sze rzyć Je go cześć i wy pra szać
mi ło sier dzie dla świa ta.

Pan Je zus mó wi rów nież o tym, w ja -
ki spo sób w ży ciu moż na wy peł niać to za -
da nie. Mo dli twy, po sty, umar twie nia – po -
uczał Sio strę Fau sty nę – pra ce i wszyst kie
cier pie nia łą czyć bę dziesz z mo dli twą, po -
stem, umar twie niem, pra cą, cier pie niem
Mo im, a wten czas bę dą mia ły moc przed
Oj cem Mo im (Dz. 531). Szcze gól ną ro lę
w wy pra sza niu mi ło sier dzia Bo że go od -
gry wa cier pie nie. Jed na jest ce na – mó wił
jej Pan Je zus – za któ rą się ku pu je du sze,
a tą jest cier pie nie złą czo ne z cier pie -
niem Mo im na krzy żu (Dz. 324). Każ de na -
wró ce nie grzesz nej du szy wy ma ga ofia ry
(Dz. 961). Pro sił: Po trze ba Mi cier pień
two ich dla ra to wa nia dusz (Dz. 1612). Po -
móż Mi, cór ko Mo ja, ra to wać du sze. Złącz
swe cier pie nia z mę ką Mo ją i ofia ruj Oj cu
Nie bie skie mu za grzesz ni ków (Dz. 1032).
Po uczał, że mo dli twą i cier pie niem wię cej
dusz zba wi, ani że li mi sjo narz przez sa me
tyl ko na uki i ka za nia (por. Dz. 1767).

Sio stra Fau sty na, a tak że wszy scy,
któ rzy przyj mu ją orę dzie Bo że go Mi ło -
sier dzia, win ni wy pra szać ła ski przede
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mi ło ści i do sko na ło ści, i niech bę dą pew -
ni, że zły nie przy ja ciel (sza tan) nie bę dzie
mógł im szko dzić na cie le i du szy.

Z sie ci: „Obiet ni ce da ne przez Pa na
Je zu sa za uczcze nie Krzy ża” 

Uprzy wi le jo wa ne 
for my kul tu

Tak jak w Me dziu gor ju prze ka za ne
głów ne orę dzia, to sław ne pięć ka mie ni,
tak i w przy pad ku kul tu mi ło sier dzia Bo -
że go ma my pięć form. Przed sta wia my cd.
pią tej for my kul tu: 

Sze rze nie 
czci Mi ło sier dzia – 2

Gło sze nie orę dzia Mi ło sier dzia. Sio -
stra Fau sty na sze rzy ła cześć Mi ło sier dzia
naj pierw przez świa dec two wła sne go ży cia
w du chu za ufa nia Bo gu i mi ło sier dzia wo -
bec bliź nich. Tro ska o co dzien ne wzra sta -
nie w tym du chu wy ma ga od po wied niej
pra cy nad so bą, pie lę gna cji ży cia du cho we -
go, sta ra nia o wier ność w peł nie niu wo li
Bo żej i świad cze nia przy każ dej oka zji do -
bra bliź nim. Ta ki czło wiek, któ ry ufa Bo gu
(peł ni Je go wo lę) i speł nia uczyn ki mi ło -
sier dzia, jest ży wym ob ra zem Bo że go mi -
ło sier dzia, bo każ dy, kto pa trzy na ten znak,
wie, że Bóg jest do bry, że war to Mu za ufać
i Go na śla do wać w mi ło ści mi ło sier nej
do lu dzi. Szcze gól nie wy mow ne jest
świad cze nie mi ło sier dzia bliź nim w ma -
łych i wiel kich spra wach. Ono jest naj -
moc niej szym ar gu men tem, przy po mo cy
któ re go owoc nie gło szo na jest cześć Mi ło -
sier dzia Bo że go. Świa dec two ży cia w tym
du chu jest pierw szym i pod sta wo wym
spo so bem sze rze nia czci Mi ło sier dzia.

Nie wy star czy jed nak sa mo świa dec -
two ży cia, po trzeb ne jest jesz cze gło sze -
nie mi ło sier dzia Bo że go sło wem. Sio stra
Fau sty na w oso bi stych kon tak tach z ludź -
mi wy ko rzy sta ła każ dą oka zję, by mó wić
o do bro ci Bo ga i za chę cać do uf no ści wo -
bec Nie go. Gło si ła orę dzie Bo że go Mi ło -
sier dzia nie tyl ko przez ży we sło wo, ale
i pi sa ne. Na po le ce nie Pa na Je zu sa pro wa -
dzi ła dzien ni czek, w któ rym za pi sy wa ła
wiel kie dzie ła Bo ga, ja kich On do ko nał
w jej ży ciu i świe cie. Przez swój „Dzien -
ni czek” do dzi siaj gło si świa tu ta jem ni cę
mi ło sier dzia Bo że go: mó wi o tym, jak

Rok Âwi´ty
Miłosierdzia
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Świę tość jest w co dzien no ści, w zno sze -
niu te go, co ma łe i nie po zor ne. W dzię ko -
wa niu za to, co nud ne i mę czą ce. W zno -
sze niu lu dzi: ich pę du ku do mi no wa niu,
ich ga da tli wo ści, ich ma łost ko wo ści, ich
nie opa no wa niu. 

Roz wi jaj w so bie ce chy prze ciw ne
i Mo ją Mi łość dla nich – cier pli wość
i współ czu cie. Patrz na wszyst ko z punk tu
wi dze nia po trze by dla Mo je go Kró le stwa,
a nie od stro ny wła sne go upodo ba nia.
Na każ dą swo ją myśl, sło wo, czyn ność
patrz Mo imi oczy ma – czy są przy dat ne
dla bu do wa nia Mo je go Kró le stwa w ser -
cach lu dzi i w two im ser cu. Naj więk szą
ofia rą jest uczci we i do bre wy peł nia nie
co dzien nych obo wiąz ków, uczyn ność
i mi łość w każ dych oko licz no ściach. 

Ali cja Len czew ska – 31.08.1986 r. 

Ofiara z codziennych
obowiązków

† Nie myśl o so bie i mniej zwa żaj
na to, co my ślą o to bie in ni. Waż ne jest to,
co Ja my ślę o to bie. A Ja i tak wiem
wszyst ko, nie za leż nie od te go, ja ką za le tę
czy wa dę two ją w da nej chwi li do strze gło
two je oto cze nie.

Chcę, abyś pa trzy ła na wszyst ko Mo -
imi oczy ma. Chcę cię na uczyć wła ści -
wych ocen i ro dzą ce go się z te go współ -
czu cia, zro zu mie nia i chę ci po mo cy bez
na rzu ca nia sie bie, bez na rzu ca nia swo ich
gu stów, po glą dów, do mnie ma nych za let.

wszyst kim dla grzesz ni ków, bo oni są
w naj więk szej bie dzie i naj bar dziej po -
trze bu ją zmi ło wa nia Bo że go. Dla te go Pan
Je zus czę sto pro sił o mo dli twę w ich in ten -
cji. Mó wił: Wy pra szaj im ła skę, aby i oni
uwiel bi li Mo je mi ło sier dzie (Dz. 1160).
Utra ta każ dej du szy – wy ja śniał in nym ra -
zem – po grą ża Mnie w śmier tel nym smut -
ku. Za wsze Mnie po cie szasz, kie dy się mo -
dlisz za grzesz ni ków. Naj mil sza Mi jest mo -
dli twa (...) za na wró ce nie dusz grzesz nych;
wiedz, cór ko Mo ja, że ta mo dli twa za wsze
jest wy słu cha na (Dz. 1397), po nie waż ona
jest zgod na z wo lą Bo żą. Pan Bóg ni cze go
tak nie pra gnie, jak zba wie nia wszyst kich
lu dzi, bo każ de go stwo rzył z mi ło ści,
za każ de go Je zus od dał ży cie i pra gnie
z nim prze by wać w do mu Oj ca na wie ki.

Dru gą gru pą lu dzi uprzy wi le jo wa -
nych w mo dli twie apo sto łów Bo że go Mi -
ło sier dzia są ka pła ni i oso by za kon ne,
a więc ci, któ rzy pro wa dzą lud Bo ży
po dro gach zba wie nia i są na pierw szej li -
nii fron tu w wal ce o du sze. Tak że i oni
bar dzo po trze bu ją mo dli tew ne go wspar -
cia. Od da ję ci w opie kę dwie per ły dro go -
cen ne Ser cu Mo je mu, a ni mi są du sze ka -
pła nów i du sze za kon ne – po wie dział Pan
Je zus do Sio stry Fau sty ny – za nich szcze -
gól nie mo dlić się bę dziesz, ich moc bę dzie
[w] wy nisz cze niu wa szym (Dz. 531).

W „Dzien nicz ku” św. Sio stry Fau sty -
ny moż na się spo tkać z proś bą Pa na Je zu sa
o mo dli twę za ko na ją cych. Wy pra szaj im
uf ność w Mo je mi ło sier dzie – po wie dział
– bo oni naj wię cej po trze bu ją uf no ści, a naj -
mniej jej ma ją. Wiedz o tym, że ła ska wiecz -
ne go zba wie nia nie któ rych dusz w ostat niej
chwi li za wi sła od two jej mo dli twy (Dz.
1777). Po le cił też Sio strze Fau sty nie, aby czę -
sto wstę po wa ła doczyść ca, bo tam jej po trze -
bu ją (por. Dz. 1738), czy li by mo dli ła się
za zmar łych, by wo bec nich świad czy ła mi -
ło sier dzie przez mo dli twę i ofia rę. Choć in -
nych ka te go rii osób Pan Je zus szcze gó ło wo
nie wy mie nia, to prze cież za wszyst kich ka -
że się mo dlić, sko ro mó wi o wy pra sza niu
mi ło sier dzia Bo że go dla ca łe go świa ta.

„W żad nym cza sie – na pi sał Oj ciec
Świę ty Jan Pa weł II – w żad nym okre sie
dzie jów – a zwłasz cza w okre sie tak prze -
ło mo wym jak nasz – Ko ściół nie mo że za -
po mnieć o „mo dli twie, któ ra jest wo ła -
niem o mi ło sier dzie Bo ga” wo bec wie lo -
ra kie go zła, ja kie cią ży nad ludz ko ścią
i ja kie jej za gra ża. To wła śnie jest pod sta -
wo wym pra wem i za ra zem po win no ścią
Ko ścio ła w Je zu sie Chry stu sie” (DM 15).

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM
za: www.fau sty na.pl/zmbm
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Abraham a Maryja

Ofiarowanie ˝ycia

Abra ham jest na zy wa ny „oj cem
wszyst kich wie rzą cych” i jak mó wi Pi -
smo: „On to wbrew na dziei uwie rzył na -
dziei, że sta nie się oj cem wie lu na ro dów
zgod nie z tym, co by ło po wie dzia ne: ta -
kie bę dzie two je po tom stwo” (Rz 4,18).
I nie za chwiał się w wie rze (Rz 4,19). Jak
na pi sa no w Li ście do He braj czy ków:
„Przez wia rę ten, któ re go na zwa no Abra -
ha mem, usłu chał we zwa nia Bo że go, by
wy ru szyć do zie mi, któ rą miał ob jąć
w po sia da nie. Wy szedł nie wie dząc, do -
kąd idzie” (Hbr 11, 8).

Nie któ rzy pod cho dzą do swo jej wia -
ry po dob nie jak pod cho dzi się do prze słan -
ki na uko wej. Ci lu dzie teo re tycz nie roz -
pra wia ją: Bóg ist nie je al bo nie, a ży cie ich
– tak im się wy da je – to czy się to rem, któ -
re mu kie ru nek na da ją oni sa mi a nie Bóg.

Wpa tru jąc się w ży cie Abra ha ma
przed sta wio ne na kar tach Pi sma Świę te -
go, od kry wa my ja ka win na być na sza
wia ra oraz czym w isto cie ona jest. Czło -
wiek po grze chu pier wo rod nym od dzie lił
się od Bo ga i stra cił z Nim kon takt. Czło -
wiek stał się jak by „śle py i głu chy” wo bec
spraw Bo żych i Je go Kró le stwa. Bóg wi -
dząc jed nak bez rad ność czło wie ka wy -
cho dzi mu na prze ciw. Wszyst ko za czy na
się od Sło wa, któ re Bóg kie ru je do czło wie -
ka. W przy pad ku Abra ha ma, Pan, ob ja wia -
jąc mu Sie bie, kie ru je do nie go swo je Sło -
wo. To Sło wo tra fia na ser ce wraż li we

i sko re do słu cha nia i roz wa ża nia Pań -
skich po uczeń. To Sło wo trze ba usły szeć,
roz po znać ja ko Sło wo Bo ga oraz za ak -
cep to wać je i pod jąć de cy zję wpro wa dze -
nia go w ży cie. 

Dal szym eta pem jest przy ję cie wszyst -
kie go, co pro po nu je czło wie ko wi Bóg
i tak też Abra ham uczy nił. Przy zwo lił Pa -
nu na to, by wy łącz nie On go pro wa dził
i wska zy wał mu dro gę. Mó wi my na tym
eta pie roz wo ju wia ry – o za ufa niu Bo gu.
Tak oto ro dzi się w czło wie ku – jak zro -
dzi ła się w Abra ha mie– praw dzi wa wia ra:
ży wa i dy na micz na, któ ra po le ga w grun -
cie rze czy na od po wie dzi czło wie ka
na Sło wo Pań skie i osta tecz nie bez gra -
nicz nym za ufa niu Pa nu. 

W ten spo sób two rzy się nie po wta -
rzal na ko mu nia mię dzy Bo giem a czło -
wie kiem. Je śli na to miast wia ra by ła by
trak to wa na je dy nie na wzór swo istej 
„hi po te zy na uko wej” nie pro wa dzi ła by
czło wie ka do Mi ło ści Bo żej, do na wró ce -
nia, osta tecz nie do zba wie nia. Ży cie ludz -
kie w od dzie le niu od Bo ga zmie rza ku
zgu bie wiecz nej. Przed ta ką „teo re tycz ną”
wia rą, po zba wio ną mi ło ści prze strze ga nas
Pi smo Świę te: „Wie rzysz, że jest je den
Bóg? Słusz nie czy nisz – lecz tak że i złe
du chy wie rzą i drżą” (Jk 2,19). 

Prze pięk ne ob ra zy bi blij ne uka zu ją
ak tyw ne, dy na micz ne dzia ła nie Sło wa Pa -
na, ob ja wia ją ce go się Bo ga, a to dzia ła nie
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po przez mo dli twę i sa kra men ty”. Czy też
w in nym orę dziu: – „Co mie sięcz na spo -
wiedź bę dzie le kar stwem dla  Ko ścio ła
na Za cho dzie. Trze ba prze ka zać to orę dzie
na Za chód” (06.08.1982). Na to miast upo -
rczy we wzy wa nie Świę tej Pa ni w Me dziu -
gor ju do mo dli twy jest ni czym in nym, jak
„re ani ma cją” du szy ludz kiej, w któ rej to
du szy od ra dza się ży wa wia ra, w ta kiej du -
szy, w któ rej – po dob nie jak krew w cie le
– prze sta ła przy pły wać ży cio daj na Mi łość
Bo ża. Dla te go też Ma ry ja na zy wa nie wie -
rzą cy mi ty mi, któ rzy nie po zna li Bo żej
Mi ło ści. Wie le orę dzi tę kwe stię po ru sza
i jest ono ka te che zą Ma ryj ną o wie rze. 

Przy kła do wo: – „Dro gie dzie ci! Niech
ten czas bę dzie dla was cza sem oso bi stej
mo dli twy, tak aby w wa szych ser cach ro -
sło ziar no wia ry” (25.01.2010). „Dla te go,
mo je dzie ci, mó dl cie się, gdyż przez mo -
dli twę wzra sta wa sza wia ra i ro dzi się mi -
łość” (02.08.2013). 

Cho ro ba „nie wia ry” sta ła się dzi siaj
swo istą „za ra zą” ni czym „czar na śmierć”
w XIV wie ku; dla te go współ cze sne orę -
dzie z Me dziu gor ja do ty ka szcze gól nie tej
kwe stii. Naj święt sza Ma ry ja Pan na jed nak
już od pierw sze go swo je go ob ja wie nia
wal czy o wia rę swo ich dzie ci. We dług sta -
ro żyt nych prze ka zów, Mat ka Bo ża (jesz -
cze za swo je go ży cia) w 40 ro ku ob ja wi ła
św. Ja ku bo wi w oko li cach dzi siej szej Sa -
ra gos sy nad rze ką Ebro, dla te go, że miał
trud no ści z prze ka zem wia ry w tych oko li -
cach i Naj święt sza Ma ry ja Pan na chcia ła
go po cie szyć i do dać  mu otu chy. Ma ryi
uka zał się naj pierw Je zus, któ ry Jej po wie -
dział, że dzie ło apo sto łów trze ba wspie rać
a Ja kub jest je go wier nym uczniem i oso -
bą, któ ra po szła by za Jej (Ma ryi) przy -
kła dem. Pa mię ta my z Ewan ge lii mat kę
sy nów Ze be de usza, któ ra wsta wia się
za Ja nem i Ja ku bem, tu Mat ka Bo ża sta jąc
się ich no wą Mat ką też wsta wia się za ni -
mi ale... w spo sób bar dziej mi ły Bo gu. Na -
le ży nad mie nić też, że w ostat nim te go ty -
pu Jej ob ja wie niu, ja kie do ko nu ją się
w Me dziu gor ju, uka zy wa nia ma ją miej sce
też w pa ra fii św. Ja ku ba Apo sto ła. 

We dług róż nych prze ka zów Naj święt -
sza Ma ry ja Pan na ob ja wia ła się też in nym
apo sto łom: św. Ja no wi na wy spie Pat mos
i św. To ma szo wi, prze ka zu jąc mu swój pa -
sek czczo ny do dnia dzi siej sze go w Pra to.
Św. To masz (we dług tra dy cji apo kry ficz -
nej) wte dy, gdy od pra wiał Mszę Świę tą
w In diach, zo stał prze nie sio ny na Gó rę
Oliw ną i zo ba czył uno szo ne do nie ba cia ło
Naj święt szej Ma ryi. Po pro sił Ma ry ję, aby
go po bło go sła wi ła, a Ona przy ję ła je go

proś bę i spu ści ła mu pa sek, któ rym by ła
prze wią za na. We Flo ren cji znaj du je się ob -
raz Fr. Gra nac ci Ma don na od Świę te go Pa -
ska z XVI wie ku uka zu ją cy to wy da rze nie. 

Oba te ob ja wie nia – jak za uwa ża my –
wią żą się z umac nia niem wia ry Apo sto łów.
Śle dząc róż ne ob ja wie nia, aż po współ cze -
sność – choć cza sa mi nie pa da w prze ka zy -
wa nych orę dziach sło wo „wia ra” – cho dzi
Ma ryi o umoc nie nie czy o od ro dze nie wia -
ry i na sza Mat ka i Kró lo wa chce bu do wać
– praw dzi wą, chrze ści jań ską, ży wą wia rę
opar tą na Ob ja wie niu. Sko ro tak, to, czyż
my, któ rzy chce my iść śla da mi Ma ryi, na -
śla do wać Ją i za wie rzy li śmy się na szej
Pa ni, nie po win ni śmy za sta no wić się:
– czy mo że i mnie rów nież mo ja Mat -
ka nie wzy wa w szcze gól ny spo sób
do po rzu ce nia rze czy mniej war to ścio -
wych, na rzecz wia ry, któ rą trze ba oży -
wić, wy pro sto wać z błę dów i umoc nić?
„Dro gie dzie ci! Prze budź cie się ze snu nie -
wia ry i grze chu, gdyż to jest czas ła ski, da -
ny wam od Bo ga...” (25.02.2000).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
30.09–02.10.2016 r. – Re ko lek cje „Za -

wie rze nia Naj święt szej Ma ryi Pan nie”,
w mil cze niu i ad o ra cji w dzień i w noc,
w Nie po ka la no wie – La sku, ul. Te re siń ska 32,
96-515 Te re sin k/So cha cze wa pro wa dzi ks.
dr Ma ciej Ar ku szyń ski. Roz po czę cie w pią -
tek ok. godz. 15.00, za koń cze nie w nie dzie -
lę ok. godz. 14.00. Koszt re ko lek cji: 180 zł.
Zgło sze nia: tel. 536-601-830, e -ma il: za wie -
rze nieNMP@wp.pl

„Czer wo ne świa tło”
Mło dy męż czy zna chciał przejść przez

za tło czo ną sa mo cho da mi jezd nię, gdy
ktoś po ło żył mu dłoń na ra mie niu
i ostrzegł: – „Uwa żaj, czer wo ne świa tło!”.
– Ale i tak wszy scy prze cho dzą! – od parł
zdu mio ny mło dzie niec. – „Niech pan nie
pa trzy na wszyst kich. Niech pan pa trzy
na świa tło...”. 

Za cho wu jąc na ukę Je zu sa ma my
pew ność, że nie zbłą dzi my w ciem no -
ściach te go świa ta. Na uka Je zu sa jest pro -
sta i ja sna, stąd da je pew ność, że je śli bę -
dzie my nią po dą żać, nie gro zi nam to, że
„po ła mie my się” na pierw szym na po tka -
nym za krę cie na sze go ży cia? 

Je zus wie, że Je go na uka nie jest ła -
twa – li ght, stąd pró bu je, aby śmy zro zu -
mie li sło wa, któ re do nas kie ru je każ de go

przy no si owo ce o ile tra fi na grunt ser ca
wie rzą ce go – ży zną gle bę. „Uwa żaj cie, nie -
bio sa, na to, co po wiem, słów mo ich ust
słu chaj, zie mio. Na uka mo ja niech spły wa
jak deszcz, niech sło wo me pa da jak ro sa,
jak deszcz rzę si sty na zie leń, jak deszcz do -
bro czyn ny na tra wę” (Pwt 32,1-2). „Chwal,
Je ro zo li mo, Pa na, chwal Bo ga twe go, Sy jo -
nie... Na zie mię zsy ła swo je orę dzie, mknie
chy żo Je go sło wo” (Ps 147,12; 15).

W kon tek ście od kry wa nej w Pi śmie
Świę tym wzor co wej wia ry Abra ha ma, na -
le ży od kryć cel prze róż nych ob ja wień
Mat ki Bo żej. Wia ra Mat ki Bo żej w cza sie
Jej ziem skie go ży cia jest o wie le do sko nal -
sza niż wia ra Abra ha ma. Wia ra, któ rą przy -
no si nam Naj święt sza Ma ry ja Pan na osią -
gnę ła swo ją peł nię i do sko na łość w Je zu sie
Chry stu sie, a Je zus po wie rzył skarb wia ry
Dwu na stu Apo sto łom. Za sad tej wia ry
strze że świę ty Ko ściół ka to lic ki. Nie dzi wi
nas więc tro ska Mat ki Bo żej o wia rę swo -
ich dzie ci ży ją cych na prze ło mie ty siąc le ci,
gdyż wie lu z nich utra ci ło ła skę wia ry,
a ona jest ko niecz na do zba wie nia. Do tych
dzie ci, któ re jesz cze piel grzy mu ją na tej
zie mi, Bóg po sy ła Naj święt szą Ma ry ję
Pan nę; po sy ła Ją, aby od ro dzić ich wia rę.

W ostat nim (jak stwier dzi ła Ma ry ja) Jej
wiel kim ob ja wie niu – w Me dziu gor ju –
Naj święt sza Dzie wi ca wręcz wal czy
o wia rę swo ich dzie ci, bo sil na i pra wi dło -
wo ukształ to wa na wia ra otwie ra bra my
nie ba; brak zaś wia ry sta no wi po waż ne
za gro że nie ży cia wiecz ne go.

Już na po cząt ku ob ja wień tj. 27.06.
1981 r. wi dzą cy Ja kov py ta Ma ry ję:
– „Cze go ocze ku jesz od fran cisz ka nów?
Otrzy mu je od po wiedź od świę tej Pa ni:
– „Niech bę dą wy trwa li w wie rze i chro -
nią wia ry lu du”.

A na stęp ne go dnia tj. 28.06.1981 r.
na py ta nie: – „Cze go pra gniesz?” – Ma ry -
ja od po wia da: – „Niech lud wie rzy i trwa
moc no w wie rze”. Naj święt sza Ma ry ja
Pan na znów na stęp ne go dnia ob ja wień
i to w uro czy stość świę tych Pio tra i Paw -
ła wy ra ża swo je pra gnie nie: – „Jest tyl ko
je den Bóg, jed na wia ra. Niech ten lud
wie rzy nie za chwia nie i nie boi się ni cze -
go. Do Wi dzą cych zaś ape lu je: – „Mu si cie
wie rzyć i za ufać Mi”. 

To za tro ska nie o wia rę swo ich dzie ci
– Mat ka Bo ża umo ty wu je też stwier dze -
niem wy po wie dzia nym przez Nią 31.12.
1981 r.: – „Wia ra jest fun da men tem, z któ -
re go wszyst ko wy pły wa”.

08.08.1981 r. Naj święt sza Dzie wi ca
da ła wska za nie jak tę wia rę oca lić: 
– „Po ku tuj cie! Umac niaj cie wa szą wia rę
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po mię dzy na mi, w sta dzie stło czo nych
owie czek, tu lą cych się do Ich nóg. Ma ry -
ja po chy la się nad każ dą, spraw dza stan
jej zdro wia, jest wraż li wa na ża ło sne po -
be ki wa nie każ dej jed nej owiecz ki! A Jej
Syn, jak za wsze, z za chwy tem pa trzy
na Mat kę. Je go Ser ce ra du je się, gdy wi -
dzi Jej Bo żą Mi ło sier ną Mi łość. Z gor li -
wo ścią przyj mu je Jej spo strze że nia i le czy
na sze „cuch ną ce wrzo dy”!

Roz wa żam sło wa pro roc twa Je re mia -
sza 31,33-34 o no wym przy mie rzu i mam
wra że nie, jak by na sza Mat ka, pro wa dzi ła
nas wła śnie dro gą speł nia nia się te go pro -
roc twa! Tyl ko bli ski swo je mu stwo rze niu
i czu ły Ab ba Oj cze, któ ry jest: (...) jak ten,
co pod no si do swe go po licz ka nie mow lę”
(Oz 11,4b) mógł zło żyć nam, grzesz ni -
kom, obiet ni cę TA KIEJ uzdra wia ją cej re -
la cji: „(...) Umiesz czę swe pra wo w głę bi
ich je ste stwa i wy pi szę na ich ser cu. Bę dę
im Bo giem, oni zaś bę dą Mi na ro dem. I nie
bę dą się mu sie li wza jem nie po uczać je den
mó wiąc do dru gie go: „Po znaj cie Pa na!”.
Wszy scy bo wiem od naj mniej sze go do naj -
więk sze go po zna ją Mnie (...), po nie waż
od pusz czę im wy stęp ki, a o grze chach ich
nie bę dę już wspo mi nał”.

Nie je ste śmy w sta nie po znać Oj ca,
do pó ki nie pod da my się Je zu so wi! Tyl ko
On mo że prze mie nić na szą du szę i spra -
wić, że na sze oczy za czną wi dzieć, a uszy
sły szeć, bo On uwal nia od zła, któ re nas
ogra ni cza. Bez od cię cia się od we wnętrz -
ne go, in te lek tu al ne go przy mu su, aby
wszyst ko „na pra wiać” we dług swo ich wy -
obra żeń, nie da my ra dy wejść w przy -
mie rze, któ re go już nie bę dzie my ła ma -
li i któ re na peł ni nas Po ko jem!

To na sza per spek ty wa spra wia, że
„świat”, wie lu z nas przy tła cza, że na sze
my śli bie ga ją od jed ne go zmar twie nia
do dru gie go i za pę tla ją się a umysł po grą -
ża się w mro ku! Z ja ką cier pli wo ścią Ma -
ry ja wska zu je nam na Kim ma my się
skon cen tro wać! Mia no wi cie na Jej Sy nu,
na tym, że On wciąż cze ka, aż przy po mni -
my so bie, że jest z na mi w na szych ser -
cach. Gdy od wró ci my się od pro ble mów
i sku pi my na obec no ści na sze go Je zu sa,
zmar twie nia nie znik ną, bo to nie o to cho -
dzi! Jed nak od ra zu bę dzie lżej nam iść,
bo bę dzie my dźwi gać cię żar wal ki we -
wnętrz nej, wal ki o wię cej wia ry, na dziei
i po go dy du cha, ra zem z na szym Świę -
tym Bra tem!

Bo że Izra ela, Ab ba Oj cze! Oczyść na -
sze ser ca, otwórz na sze oczy, aby ser ca
mo gły od czuć, a oczy mo gły uj rzeć TO,
co się wo kół nas dzie je! Z po wo du złe go

dnia. Dla wie lu są one ob ra zą. Dla wie rzą -
cych są otu chą na nad cho dzą ce dni ciem -
no ści. Przy ję cie słów Je zu sa da je gwa ran -
cję, że przej ście wśród lu dzi o „ciem nych
ser cach”, mo że nie bę dzie ła twe, ale za to
da je pew ność, że sa mi się nie po gu bi my? 

Trzy py ta nia do za da wa nia so bie
na do bra noc i dzień do bry:

1. Dla cze go ła two za błą dzić w ciem no -
ściach świa ta?

2. Jak Je zus po ma ga nam przejść przez
ciem no ści?

3. Jak stać się świa tłem dla in nych lu dzi?
I tak na ko niec – „Trwaj tyl ko w słoń -

cu, bo nic pięk ne go nie ro śnie w ciem no -
ści” (Frie drich von Schil ler) – i nie patrz
na wszyst kich. Amen.

Pre zy dent Chor wa cji – Ko lin da
Gra bar -Ki ta ro vić, obej mu jąc w 2015 r.
urząd pre zy denc ki po pro si ła o. Jo zo Zo -
vko o wy świę ce nie po miesz czeń, w któ -
rych miał pra co wać no wy rząd – te raz
11.08.2016 r., w śro dę wie czo rem przy -
by ła z pry wat ną. trzy dnio wą wi zy tą
do Me dziu gor ja. W czwar tek w go dzi -
nach po ran nych, spo tka ła się z oo. Fran -
cisz ka na mi, po tem, wraz z gru pą przy ja -
ciół by ła na Gó rze Ob ja wień. 11 wrze śnia
w Chor wa cji od bę dą się przed ter mi no we
wy bo ry par la men tar ne. Mó dl my się
za Chor wa cję, aby wy bo ry, któ rych do ko -
na ją by ły zgod ne ze Zbaw czym pla nem
Naj wyż sze go.

Orę dzie z 12 sierp nia 2016 dla Iva na
„Dro gie dzie ci, rów nież i dzi siaj wzy -

wam was do wy trwa nia w mo dli twie. Mó -
dl cie się, dro gie dzie ci, w szcze gól no ści
o wy trwa nie na mo dli twie ro dzin nej. Dzi -
siaj mo dlę się ra zem z wa mi za ro dzi nę.
Pra gnę, dro gie dzie ci, świę to ści w ro dzi -
nie, aby by ło jak naj wię cej świę tych ro -
dzin, któ re bę dą się mo dlić i żyć sło wa mi
mo je go Sy na i orę dzia mi, któ re wam da ję.
Dzię ku ję dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

W Uro czy stość Wnie bo wzię cia NMP
na pol skiej Mszy Świę tej w Me dziu gor ju
uczest ni czy ło oko ło 1tys. ro da ków, któ rzy
przy by li w piel grzym kach jak i pry wat nie
wy po czy wa jąc na Chor wa cji. Mszę Świę -
tą spra wo wa ło 17 ka pła nów, któ rej prze -
wod ni czył ks. Ma rek Bąk z Ło dzi, ho mi -
lię wy gło sił pal lo tyn ks. Piotr Za wa da
z Kęt. Po zdra wiam Czy tel ni ków ser decz -
nie i bło go sła wię

ks. An drzej Ma cio łek 

Orę dzie z 2 sierp nia 2016 dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, przy cho dzę do was, po -

mię dzy was, aby zmar twie nia, któ re mi
po wier za cie, od dać mo je mu Sy no wi. Orę -
du ję za wa mi u Nie go dla wa sze go do bra.
Wiem, że każ dy z was ma swo je zmar -
twie nia, swo je do świad cze nia. Dla te go
wzy wam was po ma cie rzyń sku: przy -
chodź cie do sto łu mo je go Sy na. On dla
was ła mie chleb. Da je wam Sie bie, da je
wam na dzie ję. Żą da od was wię cej wia ry,
na dziei i po go dy du cha. Żą da, by ście pro -
wa dzi li we wnętrz ną wal kę z ego izmem,
osą da mi i ludz ki mi sła bo ścia mi. To też ja -
ko Mat ka mó wię wam: mó dl cie się, gdyż
to mo dli twa da je wam moc do pro wa dze -
nia wal ki we wnętrz nej. Gdy mój Syn był
ma ły, czę sto mó wił mi, że wie lu bę dzie
mnie ko chać i na zy wać swo ją mat ką. Ja tu
mię dzy wa mi, czu ję wa szą mi łość. Dzię -
ku ję wam. Przez tą mi łość, pro szę mo je go
Sy na, aby nikt z was, mo je dzie ci, nie po -
wró cił do do mu ta kim sa mym, ja kim tu
przy był, lecz aby ście za bra li ze so bą jak
naj wię cej na dziei, mi ło sier dzia i mi ło ści,
by ście by li mo imi apo sto ła mi mi ło ści,
któ rzy swo im ży ciem za świad czą, że Oj -
ciec Nie bie ski jest źró dłem ży cia, a nie
śmier ci. Dro gie dzie ci, po now nie po ma -
cie rzyń sku pro szę was: mó dl cie się
za wy brań ców mo je go Sy na, za ich bło -
go sła wio ne rę ce, za swo ich pa ste rzy, aby
mo gli gło sić mo je go Sy na z jak naj więk -
szą mi ło ścią i w ten spo sób do ko ny wać
na wró ceń. Dzię ku ję wam”.

Z mi ło ści do Ma ryi 
po zwól my się 

prze mie nić Je zu so wi
Słu cham z za chwy tem orę dzia na -

szej Mat ki, któ ra z wo li Bo ga pro wa dzi
Swo je dzie ci, dro gą prze mia ny du szy,
dzię ki Jej wsta wien nic twu u Swo je go Sy -
na. Gdy słu cham jak mó wi: przy cho dzę
do was, po mię dzy was, aby zmar twie nia,
któ re mi po wier za cie, od dać mo je mu Sy -
no wi, wi dzę Ich ra zem, Mat kę z Sy nem

Echo 344

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

Echo-344:Echo  8/29/16  1:54 PM  Page 6



po dej ścia do zmar twień, z po wo du na -
sze go ego izmu, osą dów i ludz kiej sła bo ści
nie umie my po siąść na dziei, któ rą jest
nasz Je zus! My wie my, że On cze ka
na nas przy sto le Eu cha ry stycz nym i ła -
mie dla nas chleb a jed nak nie ma w nas
Ra do ści, któ rą po win no nam da wać do -
świad cze nie Bo ga! Je ste śmy smut nym
Ko ścio łem! Wo kół świe ci Świa tłość, a my
za cho wu je my się tak, jak by śmy kro czy li
w ciem no ściach! Sły szy my sło wa Mi ło ści
Je zu sa i na szej Mat ki, ale nie ma w nas
pa sji świad cze nia ca łym so bą, że Oj ciec
Nie bie ski jest źró dłem ży cia, a nie śmier -
ci! Ży je my tak, jak by śmy te go nie ro zu -
mie li! Jak by śmy mie li Skarb w rę ku, ale
Go nie po sia da li w ser cu! Oj cze, Któ ry je -
steś w Nie bie zmi łuj się nad na mi i uwol -
nij nas, od nas sa mych! Przez Two je go
Sy na i wsta wien nic two Mat ki. Amen.

Je stem po ru szo na, gdy Ma ry ja zwra -
ca się do Bo ga, po wo łu jąc się na mi łość, ja -
ką dla Niej ma my! To jest Jej ar gu ment,
gdy wsta wia się za na mi do Sy na. Ona mo -
dli się, aby nikt z nas (...), nie po wró cił
do do mu ta kim sa mym, ja kim (do Niej)
przy był, lecz aby za brał ze so bą jak naj wię -
cej na dziei, mi ło sier dzia i mi ło ści, aby stał
się Jej apo sto łem mi ło ści. Ro zu miem, że
Ma ryi cho dzi o to, by śmy wra ca jąc od Jej
stóp, do co dzien nych obo wiąz ków, po wró -
ci li NO WI, aby mo gły ob ja wić się w nas
sło wa Za sia da ją ce go na tro nie: „Oto czy -
nię wszyst ko no we” (Ap 21,5a).

Ma ry jo! Na sza cu dow na Mat ko! Ca -
łym na szym je ste stwem pra gnie my stać się
Two imi apo sto ła mi mi ło ści i swo im ży ciem
świad czyć, że Oj ciec Nie bie ski jest źró -
dłem ży cia, a nie śmier ci! Chce my być peł -
ni pa sji i ra do ści, któ re po cho dzą z Du cha
Świę te go! Pra gnie my cie szyć się na szym
Bo giem i że by On cie szył się na mi!

I pra gnie my te go sa me go dla wy -
brań ców Two je go Sy na. Ma ry jo, zda je -
my so bie spra wę, że spo czy wa na Nich
nie wy obra żal nie wiel ka od po wie dzial -
ność za każ de go nas, dla te go pro si my:
Niech spły wa na Ich du sze i na masz czo ne
rę ce, Bo że bło go sła wień stwo, aby za wsze
by ły w oczach Bo ga czy ste! Niech Ich
ser ca po sią dą ła skę nie za chwia nej wia ry
w Je zu sa Chry stu sa, bo tyl ko wte dy bę dą
w sta nie gło sić Two je go Sy na z jak naj -
więk szą mi ło ścią. Niech Ich świa dec two
przy bli ża na sze ser ca do Bo ga! Ty wiesz
Ma ry jo, że TYL KO w ten spo sób bę dą
w sta nie do ko ny wać na wró ceń!

Niech Twój Syn idzie do lu dzi w Swo -
ich wy brań cach, aby stać się dla lu du
try ska ją cym Źró dłem Wo dy Ży wej, któ re
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prze mie nia wszyst ko wo kół! Niech za nic
w świe cie nie zo sta wią czło wie ka za gma -
twa ne go w grzech, tyl ko niech w Imię Je -
zu sa le czą je go „cuch ną ce wrzo dy”.

Niech na si Pa ste rze ni gdy nie cho wa -
ją się, gdy jest cięż ko, zwłasz cza, gdy
trwa „prze ra ża ją ca bu rza”, że by się nie
zda rzy ło, że nie usły szą ża ło sne go gło su
owiecz ki, któ ra Ich wo ła na po moc!
Niech Chry stus ży ją cy w ser cach na szych
Pa ste rzy, wzbu dzi w Nich bez gra nicz ne
za ufa nie do Ab ba z Mi ło ści. Niech się tak
sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Wstań i idź 
do mo je go na ro du!

Trzy la ta te mu w sierp niu 2013 r. Vic -
ka prze by wa ła w Zie mi Świę tej! Wcze -
śniej by ła tam już 8 ra zy ale pry wat nie z ro -
dzi na mi wło ski mi. Mat ka Bo ża da ła jej 
po znać, że nad szedł czas, aby Jej orę dzia
usły szał Jej na ród, dla te go Vic ka zde cy do wa -
ła się na swo ją 9. piel grzym kę. Tę po dróż
zor ga ni zo wał pe wien mło dy izra el ski ka to -
lik, 27-let ni Arab, Char bel Ma ro un. W Ga -
li lei jest wie lu ka to li ków, Izra el czy ków,
któ rzy do sko na le mó wią po he braj sku,
arab sku, a czę sto tak że w in nym ję zy ku.

W Zie mi Świę tej ist nie je przy naj -
mniej 7 ob rząd ków ka to lic kich i pra wo -
sław nych. Pra gnąc wszyst ko przy go to -
wać zgod nie z pra wem, za rów no re li gij -
nym jak i świec kim, Char bel mu siał
otrzy mać po zwo le nie pa triar chy Je ro zo li -
my i wszyst kich bi sku pów. Aby ich za po -
znać z Me dziu gor jem zor ga ni zo wał kon -
fe ren cję dla bi sku pów i 40 za an ga żo wa -
nych w to księ ży pod czas ich co rocz nych
re ko lek cji w Ty be ria dzie. Od wie dził tak że
pa ra fie ka to lic kie. Osta tecz nie wszy scy
bi sku pi oka za li za do wo le nie i da li zie lo ne
świa tło na przy jazd Vic ki. Eki pa Char be la
przy go to wa ła te ren na przy jazd 18.000
osób. Zwy kłe przy go to wa nie kosz to wa ło
140.000 eu ro, a oni nie mie li na wet gro sza.
Ale Opatrz ność za dzia ła ła, jak dla tych
wszyst kich, któ rzy szu ka ją naj pierw Kró -
le stwa Bo że go i Je go spra wie dli wo ści!

Ale oto 17 sierp nia, na 2 dni przed
od lo tem do Tel Avi vu, Vic ka mu sia ła
przejść ope ra cję ple ców w Za grze biu i le -
ka rze pro si li o peł ny od po czy nek. Gdy
Char bel usły szał tę wia do mość, szok zwa lił
go z nóg! Po ca łym tym, tak kosz tow nym
przy go to wa niu, wszyst ko się za wa li ło. Ale
Go spa mia ła swój plan. Te go wie czo ru,
pod czas ob ja wie nia, po wie dzia ła do Vic ki:
– „Wstań i idź do mo je go na ro du!”.

19 sierp nia Vic ka po le cia ła do Izra -
ela. Ale wła dze cy wil ne od mó wi ły zgo dy
na lą do wa nie w Tel Avi vie jej sa mo lo tu.
Trze ba by ło więc zor ga ni zo wać in ne roz -
wią za nie. Sa mo lot miał wy lą do wać
w Jor da nii. Przy go to wa no dla Vic ki spe -
cjal ny sa mo chód ty pu „pa pa mo bi le” z fla -
gą Wa ty ka nu. Tak przy je cha ła do Na za re -
tu. Przy ję cie by ło nad zwy czaj ne! Tłum
był licz niej szy niż na przy jazd pa pie ża!
18.000 osób (Pa pież miał 10.000). Wśród
nich znacz na licz ba mu zuł ma nów.

Pań stwo Izra el oba wia ło się ata ków
ter ro ry stycz nych, więc 400 żoł nie rzy izra -
el skich zo sta ło od de le go wa nych do ochro -
ny Vic ki. W re zul ta cie wszy scy ci żoł nie -
rze usły sze li sło wa Vic ki i orę dzia Mat ki
Bo żej. Gdy prze cho dzi ła wzdłuż ich sze re -
gów, a oni pro si li ją o bło go sła wień stwo,
za trzy my wa ła się, że by ich po bło go sła wić
– po dwie oso by – jak to zwy kle czy ni ła,
opóź nia jąc w ten spo sób pro gram. Jak się -
ga pa mięć ludz ka, to by ło naj więk sze spo -
tka nie ma ryj ne kie dy kol wiek wi dzia ne
w Izra elu. Po li cja izra el ska wy ra ża ła zdzi -
wie nie z po wo du po rząd ku i po ko ju, ja kie
pa no wa ły wśród lu dzi.

20 sierp nia Go spa uka za ła się w Gro -
cie w Na za re cie. Opo wie dzia ła Vic ce du -
żo rze czy na te mat dzie ciń stwa Je zu sa i by -
ła bar dzo szczę śli wa z po wo du „po wro tu
do do mu”. Ale wy ra zi ła swo je oba wy
z po wo du sy tu acji Ko ścio łów w Ga li lei.
Jak ła two zro zu mieć, sza tan ro bił wszyst -
ko, aby za po biec te mu spo tka niu. Dzień
wcze śniej, 19 sierp nia, 2 po ci ski spa dły
na pół no cy Izra ela i znisz czy ły wie le do -
mów. Te go sa me go dnia in ny po cisk spadł
ko ło Na za re tu. To spo wo do wa ło wiel ki
strach u żoł nie rzy izra el skich, któ rzy po -
wie dzie li, że nie mo gą wię cej chro nić
Vic ki i tłu mu. Po li cja chcia ła więc za blo -
ko wać to spo tka nie. Lecz wie rzą cy nie
pod da li się i nie wy stra szy li się. Spo tka nie
mo gło to czyć się w po ko ju.

21 sierp nia, pod czas ob ja wie nia
w Na za re cie, w Sy rii miał miej sce atak
z uży ciem bro ni che micz nej, któ ry spo -
wo do wał 1400 ofiar śmier tel nych. To był
pierw szy atak che micz ny od cza su dru giej
woj ny świa to wej. Vic ka o tym nie wie -
dzia ła. Otóż zdzi wił ją nie zwy kły fakt
pod czas ob ja wie nia: – Mat ka Bo ża od -
wró ci ła się do niej ty łem i pa trząc w kie -
run ku Sy rii i Li ba nu po bło go sła wi ła te
dwa kra je, je den po dru gim. Przy po mnij -
my so bie ten okres, gdy sy tu acja by ła
bar dzo kry tycz na. By li śmy na kra wę dzi
III woj ny świa to wej! Wy da je się, że
Mat ka Bo ża przez to bło go sła wień stwo
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za po bie gła woj nie. Kil ka ty go dni póź niej,
7 wrze śnia, pa pież Fran ci szek za ape lo wał
o dzień mo dli twy i po stu.

Gdy Mat ka Bo ża ob ja wi ła się w Je -
ro zo li mie, na stą pił nie wia ry god ny wzrost
kon tro li. Tam, po bło go sła wień stwie udzie -
lo ne mu pa triar sze, bi sku pom, księ żom i lu -
do wi Go spa po wie dzia ła tyl ko jed no zda -
nie: – „Ser ce Ko ścio ła jest cho re”.

25 sierp nia w Be tle jem 10.000 osób
ocze ki wa ło na przy jazd Vic ki, w tym pa -
triar cha, bi sku pi, wiel ka ilość księ ży i za -
kon nic. Pa triar cha po świę cił kraj Nie po -
ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Zwra ca jąc się
do Mat ki Bo żej w swej ho mi lii po wie -
dział: – „2000 lat te mu miesz kań cy Be tle -
jem nie chcie li Cie bie. Ale dzi siaj my To -
bie mó wi my: – „Przyj mu je my Cie bie!
Wi taj!”. W od po wie dzi na to przy ję cie
Go spa po wie dzia ła pod czas ob ja wie nia:
– „Ja was ni gdy nie opusz czę. Je stem tu,
nie bój cie się!”. 

To wte dy na ro dził się Ruch Ma ryj ny
Apo sto łów Mi ło sier dzia Bo że go. Ce lem
je go człon ków jest przed sta wia nie Mat ki
Bo żej z Me dziu gor ja w Zie mi Świę tej.
Dziś, 3 la ta póź niej, 1500 osób spo ty ka się
każ de go mie sią ca, aby ra zem się mo dlić.
Wśród nich znaj du je się wie lu mło dych
i stu den tów. Ich wpływ jest nie zwy kły:
zmia na w wie rze w ro dzi nach, chrzest licz -
nych mu zuł ma nów, he braj skie gru py mo -
dli twy, ewan ge li za cja ulicz na, itd. W Tel
Avi vie ak ty mi ło sier dzia wo bec naj bar dziej
opusz czo nych Ży dów. Przy jazd Vic ki był
ak tem o wiel kim zna cze niu pro roc kim,
a jesz cze nie skoń czy li śmy zbie rać owo -
ców dla Środ ko we go Wscho du! Ruch te -
raz pla nu je stwo rze nia pierw sze go cen trum
Mi ło sier dzia Bo że go w Zie mi Świę tej.

s. Em ma nu el Ma il lard

35. Rocz ni ca Ob ja wień
Ho mi lia o. Bran ko Ra doš – 2

Wie rzę, że do pó ki
na pły wa ją nam łzy
ra do ści po ja wia ją się
i łzy smut ku. Jak nie za -
pła kać nad tak wiel kim

złem te go świa ta. A Bóg, bra cia i sio stry,
stwo rzył nas tyl ko dla do bra. Jak nie za pła -
kać nad fak tem Ma ry jo, że wie lu ura zi ło

Two ją ma cie rzyń ską mi łość i mie czem
bó lu na no wo prze bi li Two je ma cie rzyń -
skie Ser ce. Prze bacz nam, prze bacz nam
wszel kie bluź nier stwo, prze kleń stwo
w tym na ro dzie. Prze pra sza my za po -
wierz chow ność w na szym ży ciu du cho -
wym. Prze bacz za obo jęt ność wo bec na -
tchnień Two je go Sy na i Two ją mo wę
w tej pa ra fii. Prze bacz nam Ma ry jo za to,
że przy zwy cza ili śmy się do Two jej obec -
no ści i że prze sta li śmy się dzi wić te mu
cu do wi Bo że mu. Prze bacz nam Ma ry jo
za to, że te przy ziem ne pen sjo na ty sta ły
się dla nas waż niej sze od miesz kań, któ re
przy go to wu je dla nas Twój Syn. Prze -
bacz, że ta Gó ra Ob ja wień sta ła się dla nas
zbyt zwy czaj ną, a gó ra Kri że vac zbyt
stro mą i za po mnie li śmy ja ki jest z niej wi -
dok. Prze bacz, że dla nas waż niej szym
sta ło się być no wo cze snym niż Bo żym.
Prze bacz nam, że mo da jest przed po boż -
no ścią, mar no traw stwo przed skrom no -
ścią, fał szy wa wiel kość przed po ko rą. 

Ma ry jo, świa do mi je ste śmy na szych
upad ków, świa do mi je ste śmy na sze go
ży cio we go błą dze nia, świa do mi je ste śmy,
że bez Bo ga je ste śmy pu ści i bez wzglę du
na to, jak bar dzo by li by śmy bo ga ci, tak
i nie szczę śli wi, bez wzglę du jak bar dzo
by śmy by li zna ni. Pra gnie my w tym dniu
uspo ko je nia i oczysz cze nia, pra gnie my
na no wo, pra gnie my wy ką pać się w rze ce
Bo że go Mi ło sier dzia, któ ra przez ty le lat
pły nie przez te me dziu gor skie kon fe sjo -
na ły. Pra gnie my ser cem i du szą za wo łać
prze bacz, ale po tym umoc nie ni si łą Du -
cha Świę te go i uzbro je ni w zde cy do wa -
nie, ru szyć da lej w ży cie i czy nić tyl ko to,
co Twój Syn nam po wie. 

Ma ry jo je ste śmy tu, aby na no wo zde -
cy do wać się na to, co Bo że, aby śmy
na no wo zo ba czy li gdzie są pu łap ki złe go,
gdzie one są. Mo że na to py ta nie po mo że
nam od po wie dzieć jed no wy da rze nie.
Przed kil ko ma la ty oglą da łem w te le wi zji
au dy cję na te mat Ko ścio ła. Do pew nej an -
giel skiej pa ra fii przy by wa mło dy ka płan.
Na nie dziel ną Mszę Świę tą przy cho dzi
nie wie le osób i to prze waż nie ci star si i ten
ka płan ze swo imi współ pra cow ni ka mi
my ślał, co uczy nić, aby wie rzą cych przy -
cią gnąć do Ko ścio ła? Ro bi li wie le wy sił -
ków, or ga ni zo wa li róż ne zgro ma dze nia
ale nie ste ty efek tów nie by ło. 

Ten ka płan był zde cy do wa ny, nie re -
zy gno wał, chciał w szcze gól ny spo sób
przy cią gnąć mło dzież. Szedł do szko ły,
na te re ny spor to we, do ki na, do ka fe jek,
do dys ko tek i szedł wszę dzie gdzie gro -
ma dzi ła się mło dzież. Pró bo wał mó wić

im ja kieś sło wa i uświa do mić waż ność
wia ry. Re zul ta tów jed nak nie by ło. Oni
tyl ko śmia li się, mach nę li rę ką i na wet
żar to wa li so bie i wy śmie wa li to, co on im
pro po no wał. Na koń cu ten mło dy ka płan
ze swo imi współ pra cow ni ka mi zde cy do -
wał się za trud nić dwóch spe cja li stów
od mar ke tin gu, któ rzy mie li po ka zać mło -
dym lu dziom Ko ściół. 

Przy szli oni, ob ser wo wa li przez trzy
mie sią ce i przed sta wi li kon kret ny plan,
a ten plan na zy wał się Ko ściół Li ght.
Wszyst ko to, co w Ko ście le by ło skom pli -
ko wa ne, jak my śle li, to na le ża ło upro ścić
i przy bli żyć mło dym. Ze Mszy Świę tej
wy rzu ci li to, co moż na by ło wy rzu cić.
Wpro wa dzi li do Mszy Świę tej no wo cze -
sną mu zy kę, po zwo li li, aby mło dzi
w trak cie Mszy Świę tej mo gli spa ce ro -
wać, ko men to wać, tań czyć, na wet wpro -
wa dzi li efek ty świetl ne i dźwię ko we ale
na dal re zul ta tów nie by ło. Mło dzi z cie ka -
wo ści przy szli 2 – 3 ra zy i po tem już nie
przy cho dzi li. Spe cja li ści od mar ke tin gu
wzię li pie nią dze za ten swój plan cho ciaż
on nie dał żad ne go efek tu. 

Dro dzy bra cia i sio stry. Dziś jest bar -
dzo po pu lar ne wszyst ko to, co no si znak
li ght. I nie jest to dziw ne, gdyż są to rze -
czy bez szko dli we go dzia ła nia a do brej ja -
ko ści, tak przy naj mniej nam je prze sta -
wia ją i re kla mu ją. I kie dy przy cho dzi my
do skle pu pro po nu ją nam: co ca -co lę li ght,
ser li ght, pa pie ro sy li ght i oto bra cia i sio -
stry do szli śmy do te go, że po trze bu je my
na wet Ko ścio ła li ght. Co to ozna cza? 

Ozna cza to, że zbyt cięż kie jest to, co Je -
zus od nas wy ma ga, więc na le ży to trosz kę
roz cień czyć. Czy w każ dą nie dzie lę trze ba
iść na Mszę Świę tą? Czy co dzien nie trze -
ba się mo dlić? Czy ca łe ży cie trze ba zo stać
wier nym swo je mu współ mał żon ko wi?
Czy Mat ka Bo ża mó wi po waż nie pro sząc:
po ść cie i to jesz cze dwa ra zy w ty go dniu?
Czy Ona po waż nie mó wi: ad o ruj cie Mo je -
go Sy na co dzien nie, raz w ty go dniu, spo -
wia daj cie się w każ dym mie sią cu? 

Bra cia i sio stry py tam się: czy te go
wszyst kie go nie moż na tro chę roz cień -
czyć? Moż na. Tak moż na i my to czy ni my.
Wy da je mi się, że naj więk szym i naj cięż -
szym grze chem jest to, że dziś je ste śmy
go to wi wszyst ko roz cień czyć i Ewan ge lię
do sto so wu je my do sie bie, do na sze go za -
cho wa nia za miast, aby by ło na od wrót.
Je ste śmy ską pi, tar gu je my się gdy cho dzi
o Bo ga, a nie py ta my się, co by by ło, gdy -
by On był ską py wo bec nas? Co by by ło,
gdy by On roz cień czał swo ją mi łość i mi -
ło sier dzie wo bec nas? Co by się sta ło,
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gdy by On te go ran ka nie my ślał o mnie
i o to bie? Ni gdy jesz cze pod czas spo wie -
dzi On nie po wie dział: – „Nie przy chodź
do Mnie do pó ki się nie na wró cisz i nie
sta niesz się no wym czło wie kiem”. Ni gdy.
On za wsze mó wi: – „Ja od pusz czam to bie
grze chy, jest ci prze ba czo ne, idź i nie
grzesz wię cej”. 

Nie wy ma gaj my od Bo ga okru chów,
bra cia i sio stry, dla te go, że On okru chów
nie ma. On da je wszyst ko. Nie ocze kuj my
pro duk tów wąt pli wej ja ko ści. Dla te go
dro gi wier ny wiedz: – nie ma Ko ścio ła
li ght, nie ma Ewan ge lii li ght i nie ma
ży cia li ght, gdyż Bóg nie pro po nu je le -
mo nia dy ży cia tyl ko Ewan ge lię ży cia. Al -
bo je steś al bo cię nie ma. Nie mo żesz słu -
żyć Bo gu i bo gac twu tak, jak mó wi Je zus.
Dla te go je ste śmy tu dziś, bra cia i sio stry,
aby śmy w lu strze na sze go du cho we go ży -
cia po pa trzy li ja ki mi chrze ści ja na mi je ste -
śmy? Je ste śmy tu, aby te wszyst kie
zmarszcz ki du cho we go ży cia ja kie uczy -
nił w nas grzech nie cho wać, ale le czyć
w Bo żym Mi ło sier dziu. Je ste śmy tu Ma -
ry jo, aby po wie dzieć: – Twoi je ste śmy.
Cho ciaż je ste śmy sła bi, Ty ja ko Mat ka ni -
gdy nie wy rze kasz się nas. 

Cho ciaż je ste śmy grzesz ni ka mi pra -
gnie my, abyś na no wo po wie dzia ła nam te
sło wa, któ re brat Jo sip wspo mi nał pod -
czas ró żań ca: – Po kój, Po kój i tyl ko Po kój
mu si za pa no wać po mię dzy Bo giem i po -
mię dzy ludź mi. Niech Po kój Two je go Sy -
na Ma ry jo, znisz czy nie po kój na szych
serc. Niech nasz ję zyk za miast pu stych
słów, wy po wia da tyl ko sło wa bło go sła -
wień stwa i dzięk czy nie nia. Niech na sza
mło dzież bę dzie bu dow ni czy mi no we go
świa ta po ko ju. Niech mo dli twa i post
znisz czy wszel ki nie po kój w na szych ro -
dzi nach, w na szych na ro dach i w tym na -
szym nie spo koj nym świe cie. 

Gdzie jest Mat ka tam jest i dom,
a my nie chce my już być tu ła cza mi. Nie
chce my być bez dom ny mi. Ma my już
dość bez ce lo we go błą dze nia. Pra gnie my
na tym świe cie do mu wy peł nio ne go po -
ko jem i cie płem. Dla te go je ste śmy tu
przez te wszyst kie la ta. Dla te go je ste śmy
tu dziś wie czo rem, aby na no wo Ci po -
wie dzieć: – Tu jest nasz dom.

Do te go kli ma tu i my na le ży my. Je -
ste śmy tu, aby Ci za śpie wać: – Dzię ku je -
my Ci Mat ko. Dzię ku je my Ci ko cha na.
Na sze du sze roz kwi ta ją ra zem z To bą. Ty -
sią ce ra zy po wie dzia łaś nam: – Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie, a my z dzięk czy nie niem od wza -
jem nia my i w spo sób wier ny mó wi my:

– za ca łą mi łość Mat ko Dro ga, któ rą wy -
la łaś obie cu je my, że bę dzie my lep si niż
by li śmy. Do po móż nam Mat ko, aby tak
by ło. Amen. 

i piel grzym ka – 2

Piel grzym ka do Me dziu gor ja wy wie -
ra ogrom ny wpływ na tych, któ rzy od wie -
dza ją to świę te miej sce. Udział w wie -
czor nych na bo żeń stwach ró żań co wych,
Mszach Świę tych, ad o ra cji Naj święt sze -
go Sa kra men tu, ad o ra cji Krzy ża oraz ob -
ja wie niach Kró lo wej Po ko ju – wszyst ko
to ubo ga ca du cho wo pąt ni ków, skła nia
do zre wi do wa nia swo je go sto sun ku do
Bo ga, wia ry, zmia ny men tal no ści. Rów -
nież wie lu dzien ni ka rzy czy tu ry stów
przy jeż dża tu, by uczest ni czyć i opi sać
nad zwy czaj ne wy da rze nia, któ re ma ją tu
miej sce. Wra ca ją zu peł nie od mie nie ni.
Czu ją nie prze par tą po trze bę da wa nia
świa dec twa o tym, co prze ży li i za chę ca ją
in nych do piel grzy mo wa nia. 

Mat ka Bo ża już w pierw szym, czwart -
ko wym orę dziu za po wie dzia ła, że wy bra ła
pa ra fię w Me dziu gor ju, aby ją pro wa dzić,
chro nić i uczy nić swo ją. Prze ka zu jąc orę -
dzia Wi dzą cym, Ma ry ja wzy wa do umoc -
nie nia wia ry przez mo dli twę, post i po ku tę.
Owo cem tej prze mia ny są du cho we i fi -
zycz ne uzdro wie nia. Po stę pu jąc zgod nie
z Jej orę dzia mi, ma my bu do wać lep szy
świat. Go spa wzy wa i za chę ca do od ma -
wia nia Ró żań ca Świę te go, mo dli twy, któ ra
jest Jej szcze gól nie dro ga. Wcze śniej mó -
wi ła o tym pod czas ob ja wień w Lo ur des
oraz Fa ti mie. To prze sła nie jest skie ro wa ne
do lu dzi na ca łym świe cie. 

Świadectwa pielgrzymów
Me dziu gor je to miej sce wy jąt ko we.

Urze ka nas głę bo ka wia ra je go miesz kań -
ców, uro kli we kra jo bra zy, ła god ny kli mat.
Jed nak nie to jest naj waż niej sze. Ta kich
pięk nych miejsc na świe cie jest wie le.
Dla cze go więc piel grzy mi z naj od le glej -
szych miejsc – Au stra lii, Ar gen ty ny, Bra -
zy lii, Chin, Mek sy ku, USA przy jeż dża ją
tu taj? Od po wiedź jest pro sta – bo tu od
35 lat ob ja wia się Mat ka Bo ża. Me dziu -
gor je zo sta ło wy bra ne i ob da rzo ne tą wiel -
ką ła ską. Pa ra fia nie przyj mu ją Ją do sie bie
w ży ciu co dzien nym i sta ra ją się żyć Jej
orę dzia mi. Po ma ga ją tym, któ rzy przy by -
wa ją tu taj, by spo tkać Ma ry ję i roz po cząć
dro gę na wró ce nia. Piel grzy mi od wie dza -
ją wio skę „mię dzy gó ra mi” i w cza sie
wy so kich upa łów lub w stru gach desz czu
wspi na ją się na Kri że vac czy Gó rę Ob ja -
wień. Nikt nie na rze ka – za pa pie żem

Fran cisz kiem moż na po wie dzieć: „scho -
dzi z ka na py i za kła da tra pe ry” – nie roz -
czu la się nad so bą, prze ciw nie – każ dy jest
szczę śli wy, że tu przy je chał. Wśród piel -
grzy mów są lu dzie w róż nym wie ku, róż -
nych za wo dów i pro fe sji. 

– „Kie dy przy by li śmy do Me dziu gor -
ja na 35 rocz ni cę ob ja wień, od czu łam spe -
cy ficz ny kli mat tej pa ra fii, coś, cze go nie
moż na wy ra zić sło wa mi. W mo im ser cu
zro dzi ło się pra gnie nie, by być lep szą, by
upodob nić się do tych lu dzi, by ra zem z ni -
mi wy sła wiać Je zu sa i Je go Mat kę śpie -
wem i mo dli twą” – mó wi ła Halsz ka. Me -
lo dyj ne pie śni Go spa, Maj ka mo ja, Kral ji -
ca mi ra czy Zdra vo Kral ji ce Mi ra naj pięk -
niej wy brzmie wa ją w ję zy ku chor wac kim.

– „Wi dzia łam set ki piel grzy mów
cze ka ją cych na ka pła nów przy ko ście le
św. Ja ku ba w dłu gich ko lej kach, chcąc się
wy spo wia dać. I ja też do łą czy łam do ich
gro na” – re la cjo no wa ła Le oka dia. Istot -
nie, spo wiedź od by wa się tu w róż nych ję -
zy kach. Oj ciec Ra dosz w ho mi lii pod czas
35. rocz ni cy ob ja wień mó wił, że „Me -
dziu gor je jest kon fe sjo na łem świa ta”.
W okre sie let nim każ de go dnia oko ło 100
ka pła nów tu po słu gi wa ło, jed na jąc czło -
wie ka z Bo giem. Wśród nich był nasz
opie kun du cho wy ks. Sta ni sław. Co dzien -
nie od pra wiał dla nas Mszę Świę tą, pod -
czas po dró ży wygłaszał cie ka we mo wy,
oma wiał też za gad nie nia zwią za ne z wia -
rą, spo wie dzią i mo ral no ścią.

– „Po raz pią ty mia łam szczę ście
uczest ni czyć w piel grzym ce do Me dziu -
gor ja, na to miast trze ci raz przy je cha łam tu
wraz z mo imi ko cha ny mi ro dzi ca mi. Już
wcze śniej pla no wa łam tu przy je chać, ale
cią gle by ły ja kieś prze szko dy. Rok te mu,
w 34. rocz ni cę ob ja wień, ofia ro wa łam
Mat ce Bo żej naj pięk niej szą ró żę, wie rząc,
że mnie za pro si do sie bie. I tak się sta ło.
Pod czas te go rocz nej piel grzym ki ca ły czas
czu łam Jej obec ność. Scho dząc z Kri że vca
zna la złam pięk ny ka mień w kształ cie ser -
ca, a póź niej jed na z osób po wie dzia ła mi,
że bym prze sta ła się bać, co po czy tu ję so -
bie ja ko dro go wskaz na dal sze ży cie”
– mó wi ła z prze ję ciem Syl wia. 

Szi ro ki Bri jeg 
sym bo lem mę czeń stwa i śmier ci 

Du że wra że nie na piel grzy mach wy -
war ło od wie dze nie ko ścio ła klasz tor ne go
w Szi ro kim Bri je gu. Sto ją cy na wzgó rzu
klasz tor fran cisz ka nów kry je strasz ną ta -
jem ni cę, o któ rej nie moż na by ło mó wić
przez 50 lat. Otóż w lu tym 1945 ro ku par -
ty zan ci ko mu ni stycz ni za pla no wa li tu taj li -
kwi da cję „wszyst kich, któ rzy no si li ha bit”.
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W no cy z 7 na 8 lu te go 30 fran cisz ka nom
da no do wy bo ru: al bo po de ptać krzyż,
któ ry wcze śniej rzu co no na pod ło gę, ścią -
gnąć ha bit i bę dą wol ni, al bo zo sta ną uni -
ce stwie ni. Każ dy za kon nik ukląkł, uca ło -
wał krzyż, wy znał wia rę w Bo ga i tym sa -
mym wy brał śmierć. Śpie wa jąc li ta nię lo -
re tań ską wy szli na miej sce kaź ni. Za bi to
ich strza łem w tył gło wy, a cia ła po la no
ben zy ną i spa lo no. W su mie ko mu ni ści
za mor do wa li 66 za kon ni ków z Bo śni
i Her ce go wi ny. Obec nie trwa ich zbio ro -
wy pro ces be aty fi ka cyj ny. 

W ci szy i za du mie mo dli li śmy się
przy ich gro bie usy tu owa nym w ko ście le
klasz tor nym o ła skę wia ry i mę stwo
w prze śla do wa niu. To zdu mie wa ją ce, jak
wiel ką ofia rę mu sie li po nieść ci, któ rzy
bro ni li swej wia ry. Opo wieść ta wy war ła
ogrom ne wra że nie na słu cha czach. Po cie -
sza ją ce jed nak jest to, że Bóg wy na gro -
dził miesz kań com Szi ro kie go Bri je gu tę
krwa wą ofia rę, zsy ła jąc po nad set kę po -
wo łań do służ by za kon nej i ka płań skiej.
Po nad to, pa ra fia ta sta ła się słyn na rów -
nież i z in ne go po wo du – nie za no to wa no
tu żad ne go roz wo du.

Marsz Po ko ju
W pro gra mie piel grzym ki zor ga ni zo -

wa nej przez „Echo” uwzględ nio no rów -
nież udział w Mar szu Po ko ju. Re flek sją
na ten te mat po dzie li ła się Mał go rza ta
z Czę sto cho wy: 

– „Z ra do ścią i sen ty men tem wspo -
mi nam swój udział w Mar szu Po ko ju.
W wy zna czo nym dniu o świ cie wy je cha -
li śmy do Hum ca, skąd wraz z piel grzy ma -
mi z ca łe go świa ta szli śmy w kie run ku
Me dziu gor ja. Po ko na li śmy od le głość
16 km i oko ło 9:30 ze śpie wem we szli śmy
do ko ścio ła p.w. św. Ja ku ba. W cza sie
mar szu od mó wi li śmy czte ry czę ści Ró -
żań ca Świę te go, oraz śpie wa li śmy pie śni
w ję zy ku chor wac kim i an giel skim. Pa no -
wa ła wspa nia ła at mos fe ra mo dli twy i mi -
ło ści. Z uśmie chem i życz li wo ścią pa -
trzy li śmy na sie bie. My, lu dzie z róż nych
kra jów, ma jąc świa do mość za gro żeń 
pa nu ją cych w świe cie, po sta no wi li śmy
w tym mar szu za ma ni fe sto wać swo ją
wia rę i wraz z Ma ry ją Kró lo wą Po ko ju
mo dlić się o po kój. By łam dum na, że
wśród piel grzy mów spo rą gru pę sta no wią
Po la cy oraz z te go po wo du, że mia łam
szczę ście nieść bia ło -czer wo ną fla gę”.

Nie za po mnia ne prze ży cia
– „Piel grzy mo wa łam po raz pierw szy

do Me dziu gor ja, to też wszyst ko mnie tu
cie ka wi ło, ra do wa ło i za ska ki wa ło – mó wi -
ła Zo fia z Lu bli na. – Jed nak naj więk szym

prze ży ciem by ło dla mnie wspi na nie się
na Gó rę Ob ja wień. Wspa nia ła at mos fe ra
– od ma wia nie Ró żań ca, śpie wa nie pie śni,
głę bo kie roz wa ża nia wi dzą cej Ma rii Pa -
vlo vić – wszyst ko to do star czy ło mi
ogrom nych emo cji. Rów nież wę drów ka
na Kri że vac na dłu go po zo sta nie w mo jej
pa mię ci. Idąc po wiel kich gła zach, wy da -
wa ło mi się, że nie bę dę mo gła spro stać za -
da niu, że to mnie prze ra sta. Gdy jed nak po -
pa trzy łam na mo dlą cych się piel grzy mów
idą cych bo so, ja rów nież do nich do łą czy -
łam. Dzię ki po mo cy Bo żej uda ło mi się
wejść na gó rę i za nieść wszyst kie in ten cje”. 

O tym, jak wiel ki wpływ wy wie ra
po byt w wio sce „mię dzy gó ra mi”, świad -
czy wy po wiedź Halsz ki: – „Po za koń cze -
niu spo tka nia z Ma rią Pa vlo vić po czu łam
ra dość, że Mat ka Bo ża jest tu z na mi, że
ko cha wszyst kie swo je dzie ci, że orę du je
za na mi u Bo ga. By łam na praw dę szczę -
śli wa i tym szczę ściem pra gnę łam dzie lić
się z in ny mi. Po sta no wi łam, że bę dę przy -
jeż dżać co ro ku do Me dziu gor ja i za chę -
cać do te go in nych”. 

Ha li na Bar to siak

Fe sti wal Mło dych
Wia do mość o piel grzym ce do Me -

dziu gor ja na co rocz ny Fe sti wal Mło dych
do sta łem w dniu, w któ rym Ko ściół wspo -
mi na świę tych Jo achi ma i An nę, ro dzi ców
Naj święt szej Ma ryi Pan ny; w tym też dniu
czy ta na by ła Ewan ge lia o do brym na sie -
niu, któ re sie je Je zus. Po raz pierw szy
w Me dziu gor ju by łem 3 la ta te mu i bar dzo
do brze wspo mi nam tam ten czas. Czas mo -
dli twy Ró żań cem Świę tym w ta kich ilo -
ściach ja kie ni gdy wcze śniej mi się nie śni -
ły, a za ra zem z po czu ciem, że to coś nor -
mal ne go i oczy wi ste go, tym bar dziej, że
Mat ka pro si. Me dziu gor je to: – dro ga
krzy żo wa na Gó rę Kri że vac, gdzie stoi
ogrom ny, bia ły krzyż ja ko nie znisz czal ny
znak wia ry w Je zu sa Chry stu sa, któ ry
umarł za nas na krzy żu i zmar twych wstał,
aby nas zba wić; – to Gó ra Pod brdo z fi gu -
rą Mat ki Bo żej, a po zej ściu z niej dwa nie -
bie skie krzy że z fi gur ka mi Ma ryi – miej -
sce ob ja wień Mat ki Bo żej, chy ba naj bar -
dziej zna ne i po żą da ne wśród piel grzy mów
przy by wa ją cych do tej bo śniac kiej wio ski,
do któ rej nie do tar ła woj na w wy ni ku roz -
pa du Ju go sła wii, i w któ rej od 35 lat ob ja -
wia się Mat ka Bo ża da jąc orę dzia. 

Ziar no zo sta ło za sia ne i mi mo, że
do wy jaz du po zo sta ło mniej niż ty dzień,
zgło si łem się, do kład nie, jak 3 la ta wcze -
śniej, gdy pro po zy cja, aby po je chać
do Me dziu gor ja spa dła mi z nie ba; wy -
star czy ło je dy nie od po wie dzieć na za pro -
sze nie, na we zwa nie, bo wszyst ko in ne
by ło już za ła twio ne i opła co ne za mnie.
Jed nak na Fe sti wa lu Mło dych ni gdy
wcze śniej nie by łem, ale za to bar dzo po -
zy tyw nie by łem za sko czo ny, gdy zo ba -
czy łem i usły sza łem co tam się dzie je. 

A dzie je się wie le po cząw szy od świet -
nych świa dectw osób świec kich i kon se -
kro wa nych, któ re dzie lą się tym w ja ki
spo sób Bóg, czę sto po przez Swo ją Mat kę
Ma ry ję, wy pro wa dzał ich z ta kich ta ra pa -
tów, za wi ło ści ży cio wych, znie wo leń, że
się w gło wie nie mie ści, że czło wiek sam
mo że so bie tak bar dzo po plą tać ży cie po -
przez róż ne ży cio we wy bo ry. Świa dec twa
prze pla ta ją się z mu zy ką i tań ca mi za co
od po wia da spe cjal ny ze spół, któ ry jest
w sta nie roz ru szać chy ba każ de go. Fe sti -
wal to tak że przede wszyst kim wspól na
Eu cha ry stia spra wo wa na przez 400 a na -
wet i po nad 500 księ ży. Do te go spo wiedź
na pla cu przy ko ściel nym w nie mal że każ -
dym ję zy ku świa ta, a tam na wró ce nia,
o któ rych wie dzą tyl ko księ ża i Bóg Oj -
ciec, któ ry ko cha każ de go grzesz ni ka, bo
chce aby żył i miał ży cie w so bie. 

Eu cha ry stia to słu cha nie Sło wa, kar -
mie nie się Cia łem Pa na Je zu sa, ale też ka -
za nia wo bec, któ rych chy ba nikt nie jest
w sta nie przejść obo jęt nie; to mu zy ka tak
przej mu ją ca, że lu dzie z Je zu sem w ser cu
pła czą, bo ina czej te go prze żyć się nie da.
Apo Eu cha ry stii ad o ra cja krzy ża, al bo Naj -
święt sze go Sa kra men tu i mo dli twa; wszyst -
ko dzie je się w ta kim du chu, że na wet jak
jest czas mil cze nia to mil czy ca ły plac li -
czą cy kil ka ty się cy lu dzi i nikt nie pi śnie
ani nie krzyk nie. Jest ci sza, bo każ dy chce
usły szeć co Bóg mó wi do nie go w ser cu.
Każ da Eu cha ry stia koń czy się mo dli twą
fran cisz kań ską (7x Oj cze Nasz, Zdro waś
Ma ry jo i Chwa ła Oj cu), a za czy na dwie -
ma czę ścia mi Ró żań ca Świę te go we
wszyst kich ję zy kach świa ta. Me dziu gor je
to pa ra fia Ma ryi, pro wa dzo na przez Ma ry -
ję, łą czą ca Tra dy cję z no wo cze sno ścią. 

To jest Fe sti wal ja ki do świad czy łem,
ja ki wi dzia łem. Chy ba każ dy kto tu przy -
je chał ma w ser cu pra gnie nie, aby wró cić
zno wu za rok. Fe no men Me dziu gor ja po -
le ga na tym, że lu dzie piel grzy mu ją tam
po kil ka, a na wet kil ka dzie siąt ra zy, bo tak
ich tam cią gnie, bo ty le tam otrzy mu ją, bo
chcą. Na po twier dze nie tych słów war to
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po py tać kto bę dąc w Me dziu gor ju był tam
je den raz, a kto wra cał po raz ko lej ny, aby
po now nie to prze żyć i do świad czyć spo -
tka nia z Bo giem i Je go Mat ką. 

Na Gó rę Pod brdo wcho dzi łem bo so,
jak wie lu in nych piel grzy mów, aby ofia ro -
wać coś od sie bie, ale też wię cej wy pro sić,
od ma wia jąc pod dro dze ko lej ne ta jem ni ce
ró żań ca, bo tak skon stru owa na jest ta dro -
ga. Tak sa mo na Gó rę Kri że vac, ty le że jest
cię żej, bar dziej stro mo, ska ły i ka mie nie
bar dziej ostre, wbi ja ją się w skó rę i po tra -
fią zra nić, ale tu z ko lei ma my dro gę krzy -
żo wą Pa na Je zu sa, więc nie jest lek ko
i przy jem nie, ale za to na szczy cie ra dość
ogrom na mi mo, że oku pio na bó lem. 

Każ dy wie, na czym po le ga fe no men
Me dziu gor ja. Ma ry ja przy cho dzi aby
wzy wać do po ko ju, po ko ju i jesz cze raz
do po ko ju. I chy ba każ dy kto tam przy jeż -
dża te go po ko ju do świad cza i otrzy mu je
coś o co na wet nie pro sił, cze go się nie
spo dzie wał. Na wet nie ma sen su szu kać
rze czy nad przy ro dzo nych. Wy star czy się
za nu rzyć w tym, co jest w Me dziu gor ju
do stęp ne dla każ de go. Za nu rzyć w mo dli -
twie, w słu cha niu, w mil cze niu i śpie wie.
Cho dzić po tych uświę co nych miej scach.
Po pro stu być i czer pać peł ny mi gar ścia mi
dzię ku jąc Bo gu za to miej sce, miej sce
mo dli twy, za tę ła skę by cia tam, za Ma ry -
ję, któ ra przy cho dzi, aby wzy wać do na -
wró ce nia, do mo dli twy, któ ra pra gnie każ -
de go bez wzglę du na je go grze chy za pro -
wa dzić do Swo je go Mi ło sier ne go Sy na. 

Piotr Lu ma

Brat Elia
w Pol sce

16–20 czerw ca 2016 r. 
Wie licz ka 16.06.2016 r.

Prze sła nie – 2
Czy Pan was kie dyś ude rzał? Czy

Bóg was po pro stu kie dyś skrzyw dził?
Coś wam zro bił złe go, nie do bre go? Ale
my lu dzie – tak. My się są dzi my czy
oskar ża my na wza jem. My po ka zu je my
pal cem, ale Pan nie, bo Bóg jest mi ło sier -
ny. Pan nas wszyst kich obej mu je. Jak by
Bóg nie był mi ło sier ny, to ja ki mi dzieć mi
Bo ga by śmy by li? Pan stwo rzył nas pięk -
ny mi. Na swój ob raz nas stwo rzył. Wy
mu si cie być za to od po wie dzial ni, po nie -
waż Pan cią gle nas ko cha. 

Kto nie miał ża ło by w ro dzi nie? Wszy -
scy ma my do świad cze nie ża ło by w ro dzi -
nie. Każ de mu ktoś umarł. Wszy scy cier -
pie li śmy, ale to jest tyl ko przej ścio we, to
jest tyl ko chwi la. Pa mię taj cie za wsze, że to
jest tyl ko przej ście. Mu si my być moc ni
a nie sła bi. Nie mo że my mó wić, że Pan nas
ka rze. Nie mo że my mó wić, że Bóg zsy ła
nam cho ro by. Ma my wszy scy to ziar no
[oskar ża nia Bo ga] w so bie. Ktoś to roz wi -
ja, ktoś nie, ktoś trzy ma to, a po tem na koń -
cu to wy bu cha. My mu si my iść do przo du,
ma my iść dro gą Bo żą. Do bry czy zły, ja ki -
kol wiek je stem, ma my iść do przo du. 

Pa nie ja Cie bie po trze bu ję, przy zy -
wam Cię, wo łam Cię. Od rzuć my tro chę
tych cię ża rów, któ re nas krę pu ją, a włóż -
my w to miej sce mi łość, uczu cia. Po my -
śl cie co Pan zro bił, że skoń czył na krzy -
żu. Pa mię ta cie, że Bóg stwo rzył świat,
a my je ste śmy na tym świe cie. Nie stwo -
rzył czło wie ka bing -beng – pa mię taj cie
o tym. Uczy nił to Bóg. Czło wie ka stwo -
rzył Bóg. Nie bo stwo rzył Bóg. To
wszyst ko co wi dzi my wo kół stwo rzył
Bóg. Mu si my być od po wie dzial ni, bo tyl -
ko On mo że to wszyst ko uczy nić. My
mo że my tyl ko znisz czyć. Pod kła da my
ogień, a po tem szyb ko mó wi my nie, nic
nie wiem. Mo że my to ne go wać do tąd,
do pó ki spra wia nam to przy jem ność. Mo -
że my się od da lać od Bo ga do mo men tu
kie dy też to nam spra wia przy jem ność.
Ale na dej dzie ten dzień, kie dy wró ci my
do do mu Bo ga. 

Dzi siaj pod czas na szej po dró ży tu taj
do Wie licz ki wi dzia łem czar ne chmu ry
na nie bie i pro si łem we wnętrz nie Bo ga:
– Pa nie niech tyl ko nie le je, pro szę Cię, bo
mi mó wią, że za po wia da li tu taj bu rzę.
(Tłu macz – spraw dza li śmy w in ter ne cie,
że o szó stej mia ła być tu taj bu rza. Br. Elia
mo dlił się po ci chu, my tro chę już bar dziej
in ten cyj nie i gło śno, aby po pro stu by ła
po go da, wy na pew no też). 

Dla te go pra gnę po da ro wać świa tło wa -
sze mu ser cu, aby ście wie dzie li jak ko chać.
Aby ście mie li do bry dia log z dzieć mi, to
jest bar dzo waż ne. To jest bar dzo waż ne,
aby ście się mo dli li za dzie ci. Bar dzo waż -
ne jest wy cho wa nie. To jest pierw sze
do cze go nas Pan wzy wa w związ ku z na -
wró ce niem do Nie go, po nie waż ten dzień,
ta go dzi na i ten mo ment, kie dy On przyj -
dzie ja mu szę być od po wie dzial ny i mu szę
Mu po wie dzieć: – Pa nie ja się tak za cho -
wy wa łem, tak ży łem, zo bacz, prze bacz mi
Pa nie. Spo koj nie wszyst ko, nie wrzesz -
cząc, z po go dą du cha. Nie krzycz cie, bo
wte dy ro bi się wię cej za mie sza nia a Pan
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chce mi ło ści. Zro zu mie li ście. Ja kie to jest
pięk ne – zo bacz cie. 

Ja nie znam wszyst kich wa szych
imion, ale kie dy się mo dlę mó wię: – Pa nie,
w tym miej scu, w któ rym by li śmy wszy -
scy, Ty patrz, to są wszyst ko Two je dzie ci.
Patrz na nich i do tknij każ de go bez stra chu.
Pa mię taj cie, że mo dli twa jest bar dzo waż -
na, nie mo że cie jej opu ścić. Mo dli twa
za wszyst kich na szych bra ci, ka pła nów, to
nie jest mę czar nia – dzie sięć mi nut.
Za cho rych – dzie sięć mi nut. Tak, jak te raz
tu taj je ste śmy: je den za dru gie go, znam cię
czy cię nie znam, bę dę się mo dlił za cie bie.
To jest dar. Da wać te raz aby ju tro otrzy -
mać. A kie dy otrzy ma my ła skę dzię kuj my
– Pa nie dzię ku ję Ci. Dzię ku ję Ci Pa nie, bo
je że li wcze śniej nie wi dzia łem, to dzi siaj
wi dzę. Dzi siaj umiem ko chać. Umiem
prze ba czać. Umiem obej mo wać, przy tu -
lać. Nie je stem da le ko ale je stem bli sko. 

Dzię ku ję Ci Pa nie za wszyst kie zde -
ner wo wa nia, za wszyst kie te chwi le, kie dy
bra ko wa ło mi re spek tu dla Cie bie. Pan jest
na szym bra tem. Bro ni nas wszyst kich.
I tak sa mo my ma my się za cho wy wać: nie
prze kli nać ale mi ło wać; mó wić, że się ko -
cha i po jed ny wać się. Mo dlić się za dzie ci,
któ re są w szpi ta lach, któ re cier pią – Pa nie
Ty po patrz. Daj mi si łę do zno sze nia mo jej
ro dzi ny a nie łzy, po nie waż kie dy cho ry
wi dzi łzy wie cie co mó wi: – umie ram.
Cho ry nie po trze bu je łez. Cho ry po trze bu -
je mi ło ści. Cho ry po trze bu je uczuć, cier -
pli wo ści, przy tu la nia, spra wia nia aby się
cie szył, aby się śmiał i mó dl my się do Pa -
na, aby na stał cud. Ja je stem pew ny, że
Pan da wam wszyst kim te ła ski, te da ry, te
cu da. Nie zmęcz cie się ni gdy ale mó dl cie
się. Ja bę dę się mo dlił za was wszyst kich
i nie zmę czę się, ale rów nież wy – nie ście
w swo im ser cu naj pięk niej sze rze czy. Za -
wsze mów cie: – Pan mnie ni gdy nie opu -
ści, pra gnę ko chać wszyst kich. Ko cham
was, po ko ju i do bra ży czę wam wszyst kim
z ca łe go ser ca. Amen (bra wa).

Sło wo o. Jac ka pro bosz cza: 
– Ko cha ni, te raz brat Elia ze wszyst -

ki mi od mó wi mo dli twę, na to miast
po skoń czo nej mo dli twie wszy scy ka pła -
ni po dej dą do oł ta rza i wy cią gną swo je
rę ce nad wa mi i was wszyst kich po bło -
go sła wi my na za koń cze nie na sze go spo -
tka nia. Ja przy oka zji chcia łem ko cha ni
bar dzo ser decz nie po dzię ko wać bra tu
Elia, że przy jął za pro sze nie, że przy je chał
tu taj do nas do Wie licz ki. Jesz cze bę dzie
w kil ku miej scach w Pol sce w po znań -
skim i Szcze ci nie. Bra cie Elia – gra zie
– dzię ku je my – (bra wa).
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Chcia łem bar dzo ser decz nie ko cha ni
po dzię ko wać don Mar co, księ dzu Mar -
ko wi, któ ry przy był z ku rii die ce zjal nej
z Um brii. Bóg za płać księ dzu Au gu sty -
no wi, któ ry rów nież tam prze by wa ra -
zem z bra tem Elia. Dzię ku ję rów nież
wszyst kim ka pła nom, któ rzy dzi siaj
przy by li, któ rzy ra zem z na mi się mo dli -
li w cza sie tej Naj święt szej Eu cha ry stii.
Bar dzo ser decz nie wam dzię ku ję, Bóg
za płać – (bra wa).

No i ko cha ni dzię ku ję wam wszyst kim,
że dzi siaj tu taj przy by li ście, a wiem, że
przy by li ście z róż nych stron Pol ski: i War -
sza wa i z Czę sto cho wy, z Ny sy, z Opo la,
z Cheł ma, z Za mo ścia, z Rze szo wa, z róż -
nych stron, po ma chaj cie tu taj do nas.
Dzię ku ję dla te go, że cho dzi prze cież o do -
bre spra wy, cho dzi o mo dli twę, o ła ski,
któ re otrzy mu je my od Bo ga. Niech te ła -
ski sta ną się dzi siaj, ko cha ni, wa szym
udzia łem. Bóg za płać – (bra wa).

Brat Elia dzię ko wał Pa nu Bo gu za po -
go dę, dzię ku je my Pa nu Bo gu wła śnie
za ten dzi siej szy dzień, za po go dę. Bóg za -
płać. Bo że ko cha ny dzię ki Ci za tą po go dę.

– Słu chaj cie, po dzię kuj cie fran cisz ka -
nom za to, że nas tu taj przy ję li.

– Bra wa wy star czą, a naj lep szym po -
dzię ko wa niem ko cha ni bę dzie od mó wie -
nie Zdro waś Ma ry jo za nas, a jak ktoś mo -
że dwie to dwie, a na wet trzy Zdro waś ki,
w na szej in ten cji tu taj, za nasz klasz tor
fran cisz kań ski w Wie licz ce. 

– To mó dl my się od ra zu: Zdro waś Ma -
ry jo 3 ra zy.

– Bóg za płać, resz ta w do mu. Amen. 

Brat Elia
styg ma tyk, 

któ ry 
sfo to gra fo wał Je zu sa

Jest to książ ka przed sta wia ją ca oso bę
bra ta Elia Ca tal do, (wło skie go styg ma ty -
ka, któ ry w czerw cu od wie dził Pol skę),
hi sto rię je go ży cia, tra dy cje ro dzin nych
stron i śro do wi sko, w któ rym wzra stał
oraz dzie je już do ro słe go ży cia i bo ry ka -
nia się z mi sją i po wo ła niem, któ re prze -
zna czył mu Bóg. 

Jest pe łen cie pła i spo ko ju. Ma mą -
dre spoj rze nie. Na rę kach i no gach no si
śla dy ran, któ re krwa wią w każ dy pią tek Nakład: 11.900 egz.
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Te go rocz ne re ko lek cje z Kró lo wą Po ko ju,
od by ły się w dniach 24–27 sierp nia, na Gó rze
Świę tej An ny i z ca ło noc nym Czu wa niem
na Ja snej Gó rze na za koń cze nie. Prze pro wa -
dził je o. Jo za fat R. Goh ly z Wro cła wia, a zor -
ga ni zo wał o. Jó zef Ko szar ny z Lu bar to wa.
Bo gu niech bę dą dzię ki, że w dniu „Imie nin”
Pa ni Czę sto chow skiej, czci cie le Kró lo wej
Po ko ju mo gli się ze brać u Jej stóp. Re la cję
przed sta wi my w ko lej nych nu me rach. 

1 wrze śnia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6 wrze śnia
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25 wrze śnia
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz -
no ści du cho wej w tych dniach. 

ME DZIU GOR JE – 2016
• 29 GRU DZIEŃ– 5 STY CZEŃ 
– SYL WE STRO WA

• LISTOPAD – RE KO LEK CJE 
W „MA GNI FI CAT” U MA RII PA VLO VIĆ 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy

Od Redakcji

i przez ca ły Wiel ki Ty dzień. Kim jest
brat Elia i czy to, co o nim mó wią, jest
praw dą? 

Już ja ko nie mow lak prze żył pierw -
sze swo je do zna nie mi stycz ne. Uro dził
się 20 lu te go 1962 ro ku, a w Śro dę Po -
piel co wą – 7 mar ca – prze stał jeść, wte -
dy kar mio ny jesz cze pier sią mat ki. Mat -
ka my śląc, że to kwe stia po kar mu za -
czę ła go kar mić mie szan ka mi, ale to nic
nie po mo gło. Dziec ko sła bło i je go stan
po gar szał się gwał tow nie. Le karz nie
da wał na dziei a na wet ka zał ro dzi com
przy go to wać trum nę. Ro dzi ce mo dli li
się i stał się cud – 21 kwiet na w Wiel ką
So bo tę – dziec ko za czę ło jeść i szyb ko
wró ci ło do zdro wia. Po dob ne zda rze nie
prze żył ma jąc 7 lat, wte dy też zo ba czył
swe go Anio ła Stró ża Le chi tie la, któ ry
obie cał mu, że za wsze bę dzie się nim
opie ko wać, a kil ka dni po tem Mat kę
Bo żą. 

* * * * *

Brat Elia sfo to gra fo wał Je zu sa. Tak
moż na naj kró cej okre ślić wy da rze nie,
w wy ni ku któ re go ma my uwiecz nio ną
fo to gra fię Je zu sa. Pro stu jąc in for ma cje,
któ re krą żą po in ter ne cie, to wy da rze nie
mia ło miej sce pod czas ba dań le kar skich,
na któ re zo stał wy sła ny do USA. Ko mi -
sja (nie dzien ni ka rze, czy lu dzie) py ta ła
br. Elię czy z kimś roz ma wia? Cho dzi ło
im o świat du cho wy, o anio łów, Mat kę
Bo żą, etc. On w du szy usły szał głos:
– nie od po wia daj na to py ta nie. Pod na -
ci skiem ko lej nych do py ty wań Ko mi sji
głos mu po wie dział: – za proś ich ju tro
do ko ścio ła, aby zro bić zdję cie. 

Ko mi sja za ku pi ła i da ła br. Elii apa rat
fo to gra ficz ny, ta ką za baw kę z kli szą
w środ ku na 12 zdjęć (czy li nie żad ne 36
lub 24), gdyż nie po zwo lo no mu użyć je -
go, wła sne go apa ra tu, po dej rze wa jąc, że
mo że mieć ja kąś sztucz kę w środ ku. Nie -
któ rzy człon ko wie Ko mi sji rów nież mie -
li swo je su per apa ra ty i ro bi li zdję cie tej
sa mej, bia łej ścia ny, któ rą wska zał br.
Elia, z efek tem koń co wym rów nym „0”,
czy li ni ko mu nic nie wy szło, oprócz
ostat nie go 12 zdję cia na kli szy apa ra tu,
któ ry do stał br. Elia, któ re przed sta wia
ob li cze Je zu sa.

Dla ma ją cych
oba wy jesz cze jed -
na uwa ga na te mat
po gło ski, że to nie
praw da, bo Je zus
nie ma ra ny na dło -
ni. Brat Elia ma,

a Pan Je zus miał ra nę w nad garst ku, a te -
go już na zdję ciu nie wi dać. 

Książ kę (15 zł), ob raz ki (dwa wy mia ry
0,20 i 0,40 zł) z mo dli twą i z tym Ob li -
czem pre zen to wa nym obok moż na na być
w Re dak cji. 

Echo-344:Echo  8/29/16  1:54 PM  Page 12


